
Na Nowy Holi
już w ojczyźnie
STALINOGR0D p a p  
Wczoraj w nocy do 

punktu repatriacyjnego w 
Pszczynie przybyła 11-0- 
sobowa grupa repatrian­
tów z Francji

Są to przeważnie rol­
nicy, którzy wyemigro­
wali z Polski w poszuki­
waniu zarobku w okresie 
przedwojennym, bądź zna 
leźli się za granicą na 
skutek wojny Po wielu 
latach tułaczki nowy rok 
1956 spędzą oni już w 
ojczyźnie wśród swoich 
bliskich i przyjaciół.___

^  F Proletariusza 
wszystkich krajów 
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Rejon wiblkich pieców w Hucie im. Lenina
CAF — fot. B aranow ski

Jak daleko sięgnąć pa 
mięcią wstecz, zawsze 
tak bywało, że w ostat­
nim dniu roku, wśród 
wrzawy sylwestrowego 
ożywienia patrzeliśmy 
kosym okiem na okres, 
któremu wybicie półno­

cy miało położyć kres, a z nadzieją na rok przy­
szły, Przeszłość, rok miniony, odkrył już wszy­
stkie swoje atuty, Wszystko już wiadomo. A 
przyszłość? Ta zawsze nęci różowymi mirażami 
naszych własnych życzeń, pobudza nadzieje, jest 
niewiadomą, do której zwracamy życzliwe spoj­
rzenie, ku którei kierujemy sylwestrowe toasty.

Rok 1955 pokazał już wszystkie karty. Wie- 
, my o nim z grubsza chyba wszystko. Rok wiel­
kich wydarzeń politycznych. Rok dwu spotkań 
genewskich, rok, w którym pojęcia pokojowego 
współistnienia stało się realną kategorią polity­
czną; u nas rok III i IV Plenum, ostatni rok 
Sześciolatki. Rok, w którym pojęcie takie, jak 
więź z masami, demokratyzacja, krytyka, kole­
gialność, pobudzanie inicjatywy społeczeństwa 
— nabrały głębokiej treści, zostały wysunięte 
na plan pierwszy przez naszą partię i podchwy­
cone przez społeczeństwo. Rok ożywienia we 
wszystkich dziedzinach naszego życia, rok, w 
którym motorem przemian stał się wysiłek, by 
przezwyciężyć dogmatyzm, rutyniarskie skost­
nienie.

Rok 1955 był okresem, kiedy oczyszczono z
rdzy oręż polemiki: od zebrań ° f g  
tyjnych do szpalt czasopism rozległ się szczę 
tego oręża. Nie wszystkim to jednak odpowiad 
to Wielu z nas na własnei skórze odczuto «li­
che kontrataki i wypady. Wychodziły 
twierdz biurokracji, często z szańców aseku- 
ranctwa. Często też wreszcie, lak to z w y k le  w 
czasie gorącym, szermierze wyrębujący dróg? 
nowym myślom politycznym, nowemu duchowi 
popełniali błąd określany przysłowiowym zwro­
tem „wylewania dziecka z kąpielą". Działo się 
to wówczas, gdy lekceważono istotę politycz­
nych przemian, gdy z krytyki robiono sztukę 
dla sztuki, pomijając jej celowość i wymogi 
pryncypialności. A przecież podstawą naszych 
noczynań była myśl o konieczności usuwania 

przede wszystkim w drodze krytyki — wszel- 
ch przeszkód hamujących wyzwolenie potęż- 
,ch ieszcze niezużytych ładunków inicjatywy 
energii społeczeństwa niezbędnej, by zbudo­

wać socjalizm.
Sześciolatka — to 

pierwsze nasze kroki w 
tym kierunku. Dziś so­
cjalizm jest już nam 
bliższy, dostrzegamy już 
jego kształty w nowych, 
nieznanych dotąd w Pol 
sce. a zbudowanych o- 
becnie dziedzinach prze 

ysłu, widzimy jego oblicze wszędzie tam, 
Izie nowe toruje sobie drogę ku lepszemu ku 
twiejszemu, dostatniejszemu życiu ludzi pra- 

Tam, gdzie dzięki nowocześniejszemu wypo- 
żoniu przemysłu prześcignęliśmy nawet takie 
iństwa, jak Włochy; juz dziś zanowiedz lep- 
ego, dostatniejszego życia widzimy w po- 
szechnym zabezpieczeniu możliwości uczenia 
ę młodemu pokoleniu, w spadku wskaźnika

śmiertelności niemowląt, w sukcesach naszej
nauki, ofensywie kulturalnej na wsi, w dziesię­
ciu tysiącach spółdzielni produkcyjnych, w na­
szej sile obronnej uprzedmiotowionej w pol­
skich odrzutowcach i czołgach. Możemy się chlu. 
bić dorobkiem naszego sześciolecia. Pozwoliło 
ono zrobić wielkie wyłomy w murze zacofania 
gospodarczego technicznego, kulturalnego za­
gradzającym nam drogę do dostatniejszego ży-
cia.

Przviaźń-noteżnvm źródłem
s i ł y  n a r o d o w

zagradzających drogę 
do rozpętania nowej wojny

Trud sześciu lat budowy podstaw socjalizmu 
złączył dwadzieścia siedem milionów Polaków 
silniejszą niż kiedykolwiek więzią z partią. Nie 
ukrywamy bowiem trudności — porzucamy sta­
re nieprzydatne i szkodliwe metody lakierowa­
nia spraw trudnych, osładzania prawd gorzkich, 
różowania rzeczy ciemnych. W dorobku Sześcio­
latki zawarty jest ciężki mozół, ogrom wyrze­
czeń milionowych mas narodu. Jeśli bliżej je­
steśmy socjalizmu, jeśli stanowimy poważną si­
łę — wyposażeni już w nowoczesny przemysł, 
w nowoczesne siły obronne — nie znaczy to by­
najmniej, że szliśmy naprzód bez popełniania 
błędów i że vyszystkie nasze poczynania zakoń­
czyły się pełnym sukcesem.

Osiągnęliśmy mniej w 
rolnictwie, niż osiągnąć 
zamierzaliśmy. Zaważyło 
to na wzroście naszej 

¿ ¡ f/[  st°Py życiowej. Żegna-
l i  1 W/iumBtiBEM jąc ostatni rok Sześcio- 

łatki, czynimy to świa- 
itfifwPi domi popełnionych błę­

dów, świadomi też 
środków, których użyć należy, by od po­
myłek i niepowodzeń w przyszłości się uchro­
nić. Każdy z nas, kto pojął, przemyślał nauki 
III Plenum i  wskazania IV Plenum, patrzy w 
przyszłość nie jak w wielką nłewiaabmą, lecz 
jak na okres, w którym towarzyszyć sam będzie 
nie tylko ogólna świadomość celów,"'lecz rów­
nież znajomość niezbędnych środków osiąg­
nięciu tych celów służących.

Z poczuciem dumy kończymy rok 1955. Kla­
sa robotnicza, inteligencja twórcza i techniczna, 
chłopstwo pracujące — cały nasz naród wzniósł 
pomnik trwalszy niż wszystkie wzniesione do­
tąd na ziemi naszej — budowle rosnącego so­
cjalizmu, piece i marteny, zgniatacze, stocznie, 
setki fabryk. Naród nasz dokonał czynu, który 
stanowi zaszczytną kartę historii naszego naro­
du. Klasa robotnicza w tej chwili rozważa 
wskaźniki przyszłej pięciolatki. Widzimy w niei 
serce naszego narodu, tak, jak w jej partii 
sumienie i mózg Polski, stającej się krajem so­
cjalistycznym.

Niech rok 1956 będzie rokiem pomyślnym 
dla wszystkich twórców naszej siły, dla twór­
ców nowego życia, które rodzi się w polskich 
miastach i wsiach. Niech rok następny będzie 
okresem szczytnych i owocnych wysiłków, okre­
sem przezwyciężania trudności naszego budow­
nictwa. Niech wzniosą się kielichy w toaście za 
pomyślność naszych przyjaciół radzieckich, za 
pomyślność bratnich narodów, tak jak my bu­
dujących socjalizm, za pomyślność tych wszyst­
kich ludzi na całym świecie, którzy bronią 
świętej sprawy pokoju.

Przemówienie 
IV. S. Ciiruszczowa
na s e s ji Bady N a jw yższe j ZSRR

MOSKWA PAP. Jak już podawaliśmy pod­
czas sesji Rady Najwyższej ZSRR N. A. Bulga­
nin złożył sprawozdanie z podróży delegacji ra­
dzieckiej do Indii, Burmy i Afganistanu.

Po złożeniu sprawozdania przez N, A. 
Bułganina obszerne przemówienie wygłosił 
N. S. Chruszczów. W przemówieniu swym 
N. S. Chruszczów pwiedział m. in.:

. Wysłuchaliśmy referatu 
tow. Nikołaja Aleksandrowi 
C/B Bułganina o wynikach

| naszej wizyty w trzech za­
przyjaźnionych z nami kra­

bach — Indiach, Burmie i 
A.fganistanie.

Delegada 
rządowa MRU
u i M o s k w i e
MOSKWA PAP. Dnia 29 

I bm. przybyła do Moskwy w 
I drodze z Mongolskiej Repub 
[liki Ludowej delegacja rzą- 
Idowa Niemieckiej Republiki 
I Demokratycznej z premie- 
|tem  O. Grotewohlem na 
I czele.
, W tym samym dniu odby- 
Iło się spotkanie prezesa Ra­
jdy Ministrów ZSRR N. A.
1 Bułganina i pierwszego se­
kretarza KC KPZR N. S 
|  Chruszczowa oraz ministra 

spraw zagranicznych W. M.
I Mołotowa z premierem O.
I Grotewohlem i ministrem 
Ispraw zagranicznych L. Bol-
1 zem.

W toku spotkania dokona- 
Ino wymiany poglądów na za 
Ładnienia międzynarodowe 
[interesujące obie strony 
| Stwierdzono lż obie strony 
|popierają jednomyślnie wy- 
[siłkl w celu utworzenia *y- 
I -temu bezpieczeństwa zbioro 
I wego w Europie z udziałem 
|NRD 1 NRF. Obie strony 
|  i znały że w obecnych wa- 
|  runkach jedyną realną dro- 
Igą do rozwiązania problemu J zjednoczeni Niemiec lako 
[państwa demokratycznego i 
[miłującego pokój w obec- 
[nyeh warunkach jest oslag- 
|  oiecie zgodnego porożu mi e- 
I nia między obu państwami 
[niemieckimi NRD i NRF.

Całkowicie się zgadzam ze 
wszystkimi tezami referatu 
trw. Bułganina. Pragnę rów 
nież wypowiedzieć się w kil 
ku sprawach.

Zdawaliśmy sobie sprawę, 
że nasza wizyta w Indiach, 
Burmie 1 Afganistanie wywo 
!a niezadowolenie wśród ko­
lonizatorów obawiających się
— że umocnienie przyjaźni 
między ZSRR a krajami, 
które jeszcze niedawno były 
przez tych kolonizatorów ud 
skane, przyczyni się do dal­
szego osłabienia pozycji mo­
carstw kolonialnych. Lecz pa 
nowie kolonizatorzy muszą 
sami do siebie mieć preten­
sje.

Umacniając przyjaźń z in­
nymi państwami Związek Ra 
dziecki nie narzucą im swej 
woli, nie dyktuje żadnych 
wstępnych warunków, jak 
czynią to państwa imperia­
listyczne.

Równouprawnienie naro­
dów, nieingerencja jednych 
państw w sprawy wewnętrz 
ne innych państw, nieagre­
sja 1 pokojowe współistnie­
nie krajów niezależnie °d 
ich systemów politycznych
— oto zasady, na których 
zawsze opierały się nasze 
stosunki 7, innymi krajami. 
Ścisłe przestrzeganie przez 
nas tych zasad, nasza, co­
raz bardziej zacieśniająca 
s;ę współpraca z państwami 
azjatyckimi zmusza koloniza 
torów do zmiany ich takty­
ki wobec tych krajów, w 
których dążą oni do utrzy­
mania swych pozycji — u- 
łatwia to sytuację tych kra 
jów

Jest to czynnik o niema­
łym znaczeniu.

Mieliśmy również na 
względzie to, że nasza wizy 
ta w Indiach, w Burmie i 
Afganistanie przyczyni slg 
nie ty lk o  do zbliżenia przy- 
wódców naszych krajów, 
lecz również do zbliżenia na 
rodów.

I wreszcie byliśmy głębo­
ko przekonani, że nasza po 
dróż do Indii, Burmy i Af­
ganistanu jeszcze? bardziej 
umocni siły pokoju na ca­
łym świecie, osłabi obóz 
zwolenników wojny.

Obecnie możemy powie­
dzieć, że te wielkie nadzieje 
żywione w związku z naszą 
podróżą w pełni się ziściły.

Na wszystkich przyjaciół 
pokoju nasza wizyta w In­
diach, Burmie i Afganista­
nie oraz wyniki rokowań ra- 
dzleeko-hinduskich. radziec- 
ko-burmańskich 1 radziecko- 
afganlstańskich wywarły dob 
re wrażenie.

Jednakże w niektórych kra 
lach wizyta nasza wywołała 
niechęć, a nawet 1awną wro 
gość ze strony poszczegól­
nych osób, w tym również 
zajmujących oficjalne stano­
wiska. wywołała wściekłe a- 
taki przeciwko nam.

Można to przede wszyst­
kim zaobserwować w Angli; 
i Stanach Zjednoczonych 
Niektóre odgłosy tego, a ściś 
le mówiąc, usłużne wtóro­
wania temu, dały się także 
słyszeć w innych krajach 
jak np. w Kanadzie, gdzie 
minister spraw zagranicz­
nych P. Pearson złożył nie­
zbyt wnikliwe oświadczenie

Jakie są tego przyczyny?
Potępiano nas i pouczano 

stosowano wobec nas rów­
nież inne formy nacisku za 
to, ż e  i  ich punktu widze­
nia, rzekomo niesłusznie wy­
stępowaliśmy przeciwko ko­
lonizatorom, że potępialiśmy 
ostro tę formę ucisku i ogra 
biania narodów krajów kolo 
nialnych i zależnych przez 
imperialistów.

Uchwała
Rady N a jw yżs ze j

(Dokończenie na str. 4).

MOSKWA PAP. Rada
Najwyższa ZSRR powzię 
ła uchwałę o wynikach 
podróży N. A. Bułgani­
na 1 N. ’ S. Chruszczowa 
i rt Indii. Burmy i Afgani 
stanu.

W to k u  przeprow adzonych 
rozm ów  — głoęi m . In. u- 
chw ała — u jaw niła  się zgod 
ność poglądów  na najw aż­
niejsze zagadnienia stosun­
ków m iędzy naszym i k ra ja ­
mi, Jak rów nież na w ielkie 
problem y m iędzynarodo­
we: ro zb ro jen ie  i bezwzględ 
ny zakaz broni atom ow ej 1 
w odorow ej, uznanie praw  
C hińskiej R epubliki Ludo­
wej do wvsp przybrzeżnych  
i wyspy T aiw an, przyznanie 
ChRL należnego Jej m ie j­
sca w O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych I u reg u ­
low anie innych nie rozw iąza 
nvch problem ów  Azji i Da 
lekiego W schodu zgodnie 2 
nraw am l narodów .

U chwała podkreśla następ  
nie, *e p o d sta w i stosunków  
między Zw iązkiem  R adziec­
kim a Ind iam i, B urm ą i Af 
ganistanem  są zasady poko 
jowego w spółistn ienia.

R ada N ajw yższa ZSRR u- 
chw ala: zaaprobow ać dzia­
łalność przew odniczącego
Rady M inistrów  ZSRR tow. 
N. A. B ułganina i członka 
Prezydium  Rady N ajw yż­
szej ZSRR tow . N. S. Cbru 
szczowa podczas ich podró­
ży do republik i Indii, Unii 
B urm ańskieJ 1 A fganistanu, 
Jako całkow icie zgodną z po 
kojow ą po lityką  zagraniczna 
Zw iązku R adzieckiego i 
nr-Fvczvn!aJącą się do u trw a 
lenia  pokoju , p rzy jaźn i J 
w spółpracy narodów .

h Wszystkim Czytelnikom,
11 Korespondentom i Przyjaciołom

naszego pisma

Aardaczna zliczania 
noworoczna
s k ł a d a
Redakcja »Głosu Wybrzeża*
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Pr/eri Wojewódzka Konferencja Partyjny

0  ściślefszci
więź z masami

Za kilka dni odbędzie się w Gdańsku wojewódz­
ka konferencja sprawozdawczo - wyborcza PZPR. 
Obrady jej trwać będą na pograniczu dwóch niezwy­
kle ważnych okresów — w chwili, gdy dobiegła końca 
realizacja Planu 6-letniego i rozpoczyna się nowy, 
5.-letni plan rozwoju naszej gospodarki.

Toczące się obecnie w zakładach pracy dyskusje 
nad założeniami nowego planu wzbogacą niewątpli­
wie dorobek konferencji. Zanim jednak poruszę spra 
wę dyskusji nad nowym planem w naszym porcie, 
chciałbym krótko nawiązać do zmian, jakie zaszły u 
nas po III Plenum KC naszej partii.

Jeśli np. jeszcze rok temu na otwarte zebrania 
partyjne przychodziła tylko nieliczna garstka bezpar­
tyjnych, to obecnie stanowią oni często 70 proc. obec­
nych. Załoga coraz śmielej też krytykuje nasze bra­
ki i domaga się ich usunięcia.

Jednakże na pracy, zarówno naszej portowej or­
ganizacji partyjnej, jak i administracji ciąży wciąż 
jeszcze zasadniczy brak. Mówi się często i gęsto o 
potrzebie wsłuchiwania się w głosy załogi. Rejestru­
je się je w protokołach, czy sprawozdaniach. Nie­
wątpliwie, jest to potrzebne. Tą drogą dowiadywaliś­
my się, że np. takie czy inne posunięcia były niewła­
ściwe. Krytyka okazywała się słuszna, Ale błąd zo­
stał jut popełniony i jego naprawa wymagała w wie 
łu wypadkach poważnych nakładów finansowych. Np. 
obecnie, w trakcie narad w poszczególnych wydzia­
łach portu poddano krytyce dokonane niedawno in­
westycje. Robotnik Lewandowski powiedział o urzą- 

| ć-onych placach składowych mniej więcej tak: „Pla- 
j pował je chyba szewc, nadają się na kwietniki a nie 
|j d'a składowania towarów. Są zbyt małe, a przy tym 

— kto wpadł na taki pomysł, aby robić krawężniki, 
które utrudniają operowanie sprzętem mechanicznym
1 często bywają przycina uszkodzeń?".

Dotychczasowa praktyka przypomina często przy­
słowie, które mówi o mądrości po szkodzie. Lepiej 
jednak i taniej być mądrym przed szkodą.

Obecna dyskusja nad założeniami planu 5-Ie*v.e- 
go, która tak szeroko uwzględnia doświadczenie i o- 
pinię bezpośrednich wykonawców planu, jest milo­
wym krokiem naprzód w demokratyzacji naszego ży­
cia. Jednak musimy sobie powiedzieć, że opierać się 
o oddolną inicjatywę robotników powinniśmy nie tyl­
ko teraz, w trakcie opracowywania planów, ale rów­
nież codziennie, zwracać się o ich opinię np. przed 
rozpoczęciem takiej czy innej inwestycji.

Dużo jest istotnych zagadnień w. porcie, o któ­
rych chciałoby się powiedzieć na konferencji, w któ­
rych rozwiązaniu trudno się będzie obyć bez pomo­
cy nadrzędnych instancji. Nad jednym jednak chciał 
bym się zatrzymać. Tow. Minc, zabierając gios na na­
radzie staiowników w Stalinogrodzie powiedział — 
„Głównym akcentem planu będzie nie ilościowy 
wzrost siły roboczej, ale stabilizacja tej siły robdezej, 
względnie nieznaczny jej wzrost. i ..wydatne., podnie­
sienie kwalifikacji..."

Kogo jak kogo, ale nas portowców słowa te szcze­
gólnie dotyczą. Wątpię, czy jest w Polsce zakład, w 
którym płynność załogi byłaby tak wielka jak w por­
cie. Było mi w p r o s t  nieswojo, gdy w czasie wizyty 
dokerów angielskich przewodniczący delegacji opowia 
dał, jak u nich dumne miano dokera przechodzi z oj­
ca na syna.' Przecież u nas robotnik o kilkuletnim sta 
żu pracy w porcie — to wyjątek. Czyż trzeba pod­
kreślić, jakie straty ponosi z tego powodu gospodar­
ka narodowa?

Znamy cenę przestoju statków. A jakaż wielka róż 
nica jest między „wpracowaną" wykwalifikowaną bry 
gadą, a nowicjuszami? 'Wydaje się całkiem realny 
projekt utworzenia szkoły portowca, uznania wreszcie 
tej specjalności jako zawodu.

Wiele jest przyczyn płynności załogi w samym por 
cie. Inwestycje mające na celu poprawę warunków 
pracy (np. słynna już szatnia dla robotników wydzia­
łu II), odkładane są nieraz z roku na rok. Czas wre­
szcie z tym skończyć. Trzeba by również — i w tym 
winien dużą pomoc okazać nam Komitet Wojewódzki 
— stworzyć właściwe zaplecze robót zastępczych na 
okresy zmniejszonego ruchu statków w porcie. Do­
tychczas bowiem, gily zachodzi taka sytuacja, robot­
nik „bity“ jest po kieszeni, otrzymuje często mniej, 
niż połowę swego zarobku z poprzedniego miesiąca. 
Chyba nie trzeba dodawać, jaki to ma wpływ na 
fluktuację załogi. Taki stan rzeczy utrudnia w poważ 
nym stopniu pracę portu i pomoc nadrzędnych instan 
cji jest w tym wypadku niezbędna.

Liczne wypowiedzi portowców w dyskusjach nad 
założeniami Planu 5-letniego dowodzą wymownie, jak 
rośnie i rozwija się w załodze poczucie odpowiedzial­
nego współgospodarza swego zakiadu i kraju.  ̂ Musi­
my znaleźć właściwe środki utrwalenia tej świado­
mości i dalszego rozwijania aktywności naszej za­
łogi. Sądzę, że dużo nam w tym pomoże wojewódz­
ka konferencja partyjna.

Władysław Gniewkowski
delegat na konferencję 

wojewódzką PZPR z portu 
gdańskiego
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»Batory«
już w Gdyni
W dniu wczorajszym po­

wrócił do Gdyni i  podróży 
do Bombaju m/s „Batory“. 
Przy nabrzeżu francuskim do 
którego przybijał statek, po­
wracających marynarzy wi­
tały rodziny.

Lecz tym razem wśród 
rodzin marynarzy było także 
wiele osób, które po raz 
pierwszy przybyły do Gdyni. 
Maszynista kolejowy Węg- 
lorz z Rybnika przybył przy 
witać swego brata powraca­
jącego na „Batorym“ do Fol 
ski z wieloletniej tułaczki po 
różnych krajach europej­
skich.

Wraz z Janem Węglorzem 
przybyła w dniu wczoraj­
szym na m/s „Batory“ gru­
pa 35 repatriantów. Wszyscy 
oni mieszkali ostatnio w An 
glii. Niektórzy z nich zdą­
żyli już nawet założyć rodzi­
ny. Tadeusz Węclawek, któ­
ry żądny przygód uciekł w 
1347 roku z kraju, przybył 
do Polski po kilkuletniej tu­
łaczce wraz z żoną Angiel­
ką oraz trzema synami Ta 
deuszem, Janem 1 Zbignie 
wem.

— Mieszkałem w Coventry i 
pracowałem w zakładach me 
talurgicznych — opowiada 
Tadeusz Węcławek. Zarabia­
łem też nienajgorzej, ale tę­
sknota za krajem, a zwłasz­
cza za Warszawa, w której 
urodziłem sie i mieszkałem 
przez wiele lat, skłoniła 
mnie do powrotu do Polski.

Już jutro niektórzy z re­
patriantów wyjada do swych 
rodzin. Inni natomiast załat­
wiać będą formalności zwią 
zane z osiedleniem się w woj. 
gdańskim.

Warszawa wkracza 
W PLAN 5-LETN I

Wywiad z przewodniczącym
Prezydium St.R. N. - J. Albrechtem

WARSZAWA PAP. W związku z zakończeniem 
Planu 6-Ietnieg0 przewodniczący Prezydium Rady 
Narodowej m. st. Warszawy Jerzy Albrecht udzie­
lił przedstawicielowi PAP, red. Witoldowi Nowier- 
skiemu, wywiadu na tema t dotychczasowego rozwo 
ju stolicy 1 jego dalszych perspektyw w okresie pla 
nu 5-letniego.

_

PYTANIE: Jakie zmiany
w zakresie ekonomiczno-spo 
lecznej struktury ludności 
nastąpiły w okresie 6-leęia?

— Zgodnie z przewidywa 
niaml, Warszawa w ostat­
nim rojru 6-latki przekro­
czyła liczbę 1 min. 
kańców.

Warszawa stała się więc 
zgodnie z zamierzeniami 
— poważnym ośrodkiem 
przemysłu i wielkim skupi 
skiem klasy robotniczej, 
gdyż liczba zatrudnionych w

Z godnie z  w ytycznym i p lanu , 
pow ażnie rozw inął się przem ysł 
w W arszaw ie. P ow stały  nowe 
w ielk ie zak łady  przem ysłu  m a ­
szynow ego i m otoryzacy jnego . 
S tw orzono rów nież w stolicy po 
w ażny przem ysł poligraficzny, 
odzieżow y, spożyw czy, energe­
tyczny .

W sto licy  pow sta ło  w iele waż 
m ie s z -  ny cii inw esty c ji ku ltu ra ln o -so - 

c ja lnych . N ajpow ażnie jsze z 
n ich  — to  m onu m en ta ln y  Pałac 
K u ltu ry  i N auk i — d ar Zw iąz­
ku R adzieckiego.

PYTANIE: W jakim stop 
niu poprawiły się warunki 
bytowe ludności Warszawy 
i jakie są jeszcze najważ-
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I Zakłady Azotowe j
| im. F. Dzierżyńskiego j
I w Tarnowie

ź

przemyśle i budownictwie niejsze bolączki jej miesz- 
stanowi tu ok. 40 proc. ogó kańoów?
łu zatrudnionych.

PYTANIE: Jak oceniacie, 
obywatelu przewodniczący, 
inwestycje przeprowadzone 
w Warszawie w okresie Sze­
ściolatki?

— N a ogół pom yślnie  w y k o ­
nano  zadan ia  w dziedzinie b u ­
dow nictw a m ieszkaniow ego. Po 
w sta ły  now e osiedla P ra g a  II, 
G rochów , M łynów , O chota, 
O kęcie, Sielce, B ielany , MDM, 
Nowe i S tare  M iasto, w ciągu 
6 la t w ybudow aliśm y ok. 120 
ty s. izb o k u b a tu rze  praw ie 12 
m in  m t.

Siadow a odcinka
t r a k c j i  e le k tr y c z n e j

Gdynia - Chylonia
z o s ta ła  z a k o ń c z o n a

30 bm. zakończono budo- nych jazd i po dokonaniu 
wę odcinka będącego prze- odbioru technicznego, w 
dłużeniem trakcji elektrycz pierwszych dniach stycznia 
nej Gdańsk — Gdynia: z 
Gdyni da Chyloni. Oddanie 
nowego odcinka kolei elek­
trycznej usprawni dojazd z 
Chyloni przez Gdynię do 
portu i stoczni.

Na pięciokilometrowej 
trasie zbudowano trzy przy 
stanki kolejowe, dwa wia­
dukty żelbetowe, ułożono 
tory i rozjazdy, zawieszono 
sieć elektryczną i ustawiono 
transformatory.

Obecnie komisje technicz­
ne DOKP przystąpiły do 
przeprowadzania prób dzia­
łania wszystkich urządzeń.
Po przeprowadzeniu prób-

1956 r. nowy odcinek trak­
cji elektrycznej oddany ?o 
stanie do użytku.

Załoga »Orłowa« 
d ep eszu je

M b „O rłow o“ po k ró tk im  _ po 
sto Ju w zaehodnlo  - n iem iec­
kim  porcie  E m dsn , dokąd  od ­
wiózł m ary n arz y  angielskiego 
sta tk u  „V icto ria  C ity“ — udał 
się w dalszą drogę.

W dniu  w czorajszym  n adesz­
ła od załogi m 's „O rłow o“ de­
pesza, w k tó re j czytam y:

„N a s ta tk u  w szystko w po­
rządku . S to im y  w B ro icie . Cze 
kam y na  pogodę. P rzesyłam y 
pozdrow ien ia  now oroczne dla 
naszych rodzin , m atek  i żon“ .

FRANCJA
W czasie przem ów ien ia przed 

w yborczego w N arbonne ponad 
100 osób otoczyło faszystę Pou- 
Jade‘a  u siłu jąc  go pobić. P rz y ­
wódcę neofaszystów  fran cu sk ich  
u ra to w ała  przed pobiciem  poli­
cja.

ARGENTYNA
29 bm . sv dzieln icy  przem yslo 

w ej B uenos A ires aresz tow ano  
g ru p ę  przyw ódców  K cm unistycz 
nej p a r t i i  A rgen tyny .

ANGLIA
Rzecznik Foreign  Office o- 

św iadczył, że now om ianow any 
m in iste r sp raw  zag ran iczn y m  
Selw yn L loyd w ezw ał do L on­
dynu  szefów  placów ek dyplom a­
tycznych  W ielk iej B ry tan ii w 
k ra ja c h  Środkow ego W schodu 
na  ko n su ltac ję , k tó ra  odbędzie 
Się W dniach  4 i 5 styczn ia  1956 
roku.

C S  A
In s ty tu t Gallupa. (in s ty tu t b a ­

dan ia  ‘op in ii pub licznej) p rze­
prow adził w USA an k ie tę  n a  te ­
m at pow tórnego ob jęc ia  przez 
E isenhow era stanow iska  p rezy ­
d en ta  S tanów  Z jednoczonych . 
Za E isenhow erem  w ypow iedzia­
ło się 75 proc. uczestn ików  an ­
k ie ty . 13 proc. glosowało p rze­
ciw E isenhow erow i, a  12 proc. 
nie sprecyzow ało  swego stano 
w tska.

JAPONIA
Radio to k ijsk ie  ogłosiło ko­

m u n ik a t japońskiego m in is te r­
stw a finansów , z k tó rego  w y n i­
ka, że h andel zagran iczny  J a p o ­
nii obciążony jes t deficy tem  wy 
noszącym  507 m ilionów  dolarów .

KOREA PŁD.
Li Syn Man w zm ógł osta tn io  

te r ro r  w sto sunku  do sw ych
przeciw ników  po litycznych  w 
arm ii.

Szef sztabu generalnego  lisyn 
m anow sklch  w ojsk  lądow ych o- 
św iadczył, że w szeregach arm ii 
zostanie przeprow adzona czystka 
połączona ze zw olnieniem  n iek tó  
rych  oficerów  ze służby czyn­
nej. L isynm anow cy zam ierzają  
usunąć z arm ii okoio 6 tysięcy  
o licerów .

CHILE
W ram ach  M iędzynarodow ego 

R oku G eofizycznego sam olot ch ! 
lijsk i „C a ta lin a“ dokona! 28 bm . 
lo tu  do A n ta rk ty d y . Po blisko 7 
godzinach lo tu , sam olo t w ylado 
w at n a  jed n e j z w ysp Szeilan- 
dów południow ych . W dniu 29 
bm. „C ata lin a“  pow róciła do Clii 
le. B ył to  p ierw szy  w h isto rii 
lo t n a  A n ta rk ty d ę , dokonany  z 
te ry to riu m  Chile.

— Mimo, że szybko rosną 
ce potrzeby nie są jeszcze w 
pełni zaspokajane, nastąpiła 
znaczna poprawa warunków 
życia mieszkańców Warsza 
wy.

Ju ż  dziś znaczna cześć lu d n o ­
ści W arszaw y m ieszka w no ­
w ych dom ach: liczba sklepów  
uspo łeczn ionych  z 1873 w zrosła 
do 3280; podw ojona została licz­
ba zakładów  gastronom icznych  
1 re s tau rac ji. D ziesięciokrotny 
w zrost p ro d u k c ji w arszaw skie­
go przem ysłu  państw ow ego i 
spółdzielczego w płynął na po­
praw ę zaopatrzen ia  w a rty k u ły  
przem ysłow e i spożywcze.

Lepsza je s t także  op ieka  nad 
zdrow iem  ludności.

N astąp iła  częściow a popraw a 
rów nież i w k o m unikacji m ie j­
sk ie j.

PYTANIE: Jakie są per­
spektywy rozwoju Warsza­
wy w planie 5-lelnim?

— Plan 5-letni stawia
przed nami nowe trudne za 

.dania. Warszawa__jged ̂ ko­
niec planu 5-Ietriiegó' osiąg­
nie ok. 1.200 tys. mieszkań­
ców, toteż realizacja ogól­
nych założeń nowej war­
szawskiej 5-latki będzie wy 
magała poważnych wysił­
ków.

Zasadnicze zadania na o- 
kres najbliższych f lat — 
to:

— Szybsze niż dotychczas 
budownictwo mieszkanio­
we, co powinno dać w wyni 
ku dużo wyższą liczbę izb 
mieszkalnych cd uzyskanej 
w okresie 6-iatk.i. Przewi­
duje się w związku z tym, 
że 40 proc. ludności Warsza­
wy w końcu 5-latki miesz­
kać będzie w nowych do­
mach.

— Dalsza rozbudowa prze 
mysłu warszawskiego, ze 
szczególnym uwzględnie­
niem pełnego wykorzysta­
nia mocy produkcyjnej za­
kładów zbudowanych w o- 
kresie 6-latki. Szczególny 
nacisk na zwiększenie sieci 
szkół oraz placówek służby 
zdrowia oraz dążenie do po­
prawy usług komunalnych, 
przez dalszą budowę i prze 
budowę ulic i poprawę ko­
munikacji w mieście.

USA naruszają
porozumienia 

genewskie
w  s p ra w ie  Ind ochin

HANOI PAP. Opubliko­
wano tu oświadczenie na­
czelnego dowództwa Wiet­
namskiej Armii Ludowej w 
związku z podróżą ministra 
wojny USA Bruckera do 
Saigonu.

Oświadczenie stwierdza, |  
że na konferencji prasowej | |  
w Saigonie Brucker mówił 
o konieczności współpracy 
rządu Ngo Dinh Diema zs 
Stanami Zjednoczonymi w 
dziedzinie wojskowej Do­
dał on, że Wietnam połud­
niowy będzie się znajdował 
pod obroną bloku wojskowe 
go dla Azji południowo- 
wschodniej.

Współpraca wojskowa 
USA z Wietnamem połud- 
dniowym — głosi oświadczę 
nie — polega na tym, że 
Stany Zjednoczone aktywnie 
pomagają Ngo Dinh Diemo- 
wi w szkoleniu i zwiększe­
niu liczebności wojsk połud 
niowo -  wietnamskich. Czę­
ste wizyty dowódców woj­
skowych USA w Saigonie, w 
tym także wizyta Bruckera, 
mają na celu opracowanie 
planów zwiększenia poten­
cjału militarnego Wietna­
mu południowego. Równo­
cześnie Stany Zjednoczone 
w dalszym ciągu kierują do 
Wietnamu południowego co 
raz więcej broni i amunicji i 

Wszystko to dowodzi, że ] 
Stany Zjednoczone i Wiet­
nam południowy zawarły 
sojusz wojskowy, co jest 
sprzeczne z porozumie­
niami genewskimi w spra­
wie Indochin. Posunięcia 
te i uchylanie się Ngo Dinh 
Diema od udziału w konfe­
rencji konsultatywnej w ce 
lu omówienia sprawy zjed 
noczenia Wietnamu oraz 
przygotowania do separaty­
stycznych wyborów w Wiet 
namie południowym — pod 
ważają realizację porozu­
mień genewskich, zaostrzają 
napięcie w Indochinach i w 
Azji południowo - wschod­
niej.

Naród wietnamski — 
stwierdza w zakończeniu o 
świadczenie — zdecydowa 
ny jest udaremnić wszelkie 
plany sojuszu wojskowego 
USA z Ngo Dinh Diemem 
oraz domaga się ścisłego wy 
konania postanowień genew 
skich.

Kontakty
gospodarcze
POLSKI

* Syriq 
i E g ip te m

= WARSZAWA PA P. TM 
1 bm. podpisany  został 
5 w D am aszku k o n tra k t 
= na  w ykonanie  przez 
= Polskę p ro je k tu  I do- 
5 k u m en tac ji odbudow y 
H linii ko lejow ej Dama* 
= sze.k — M edina.
= R ealizacją  k o n trak - 
z  tu za jm ą sie inżynier© 
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= jow cy, droąow cy 1 bu* 
E dow niczow ie mostów» 
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ź  wej na cał«i trasie , wy 
E noszącej M7 km.
E U n ia  ta . b»e*nąta 
E przez Svrię . przecho« 
E fisi r ó w n ^ t  przez Jor- 
E d^nię i A rabie S iu d y j 
5 ską.

= O sta tn io  te* zaw arł»  
§ k o n tra k t na dostaw ę 
E k o m p le tn e j odlew ni 
E w yrobów  em alłow anyrh  
|  dla Egiptu. 
ź  Polskę, dostarczy  wszy- 
E ‘'tk ie  u rządzan ia  p e tr re  
E bne dla budow y te t od 
E lew nl. a nasi •»pecjaJi- 

Na zdjęciu: Fragment zakta- = ¿.c1 ©eda rów n’e i  peł- 
dów; na pierwszym planie bu- E nif nadzór nai wyko- 
dowa nowoczesnej wieży granu- \  ^"inwUtycjT^Tr«
lacyjne). I  w yszkoleniem  je j per-

W nioski z a ł o g i
Starogardzkich Z a k ład ó w

F a rm a c e u ty c z n y c h
p o zw o lą  zrealizow ać 
z a d a n i a  5 - l a t k i

W okresie Planu 6-letnie- Stworzona w 6-latce baza 
go Starogardzkie Zakłady produkcyjna i j u ż  osiągnięte 
Farmaceutyczne rozwijały wyniki, stanowiły podstawę 
się niezwykle szybko. Ilustru dla ustalania wytycznych no 
ja to najlepiej liczby przy- wego planu. Przewidują one 
toczone przez dyrektora Sum znaczne zwiększenie przez za 
ezyńskiego podczas narady kład produkcji leków wy- 
aktywu gospodarczego za- twarzanych dotychczas, ze 
kładu, na której omawiano szczególnym u w z g lę d n ie n ie m  
wytyczne projektu planu 5- podniesienia ich jakości. W 
letniego.

W ciągu minionych 6 lat
najbliższym czasie rozpocz­
nie się produkcję nowych 
specyfików, m. in. urucho-

zakład wykorzystał na roz- m jo n a  zostanie synteza an-
tyseptyku dla przemysłu 
konserwowego i tłuszczowe­
go.

Nowe zadania załoga SZF

budowę ponad 50 milionów 
złotych, a jego załoga powięl: 
szyła się w tym czasie prze­
szło 5-krotnie. Oto pod­
stawa poważnych sukcesów .__, . . , , ,
produkcyjnych W porfwna- 2 «  T - f l L S ? " "
niu z rokiem 1949 wyniki 
produkcyjne uzyskane w br. 
są 14-krotnie wyższe. Dzie­
sięciokrotnie wzrosła produk 
cja kwasu salicylowego, zaś

jednym warunkiem — wy­
krycia i wykorzystania jo- 
ważnych rezerw produkcyj­
nych.

Rezerw tych zakład pesia-
kwasu acetylo-salicylowego da wiele. Kryją się one w 
— 21-krotnie, 7 specyfików złej organizacji pracy, którą
produkowanych przez SZF 
eksportuje się za granicę.

Ro/inouj)
jugosłowiańsko 
-  egipskie
MOSKWA PAP. 29 bm.

rozpoczęły się w Kairze ofi­
cjalne rozmowy między pre­
mierem Egiptu Nasserem a 
prezydentem Jugosławii 
Broz-Tito.

Dziennik „Al Gumhuria“
podkreśla wielkie znaczenie 
rozmów jugosłowiańsko-egip 
skich dla dzieła umocnienia 
przyjaźni i współpracy mię­
dzy tymi dwoma krajami.

P rz e rw a n ie  ro k o w a ń  
n a  M a l a j a c h

LONDYN PAP. Jak wyni­
ka z dalszych doniesień kores
pondentów prasy brytyjskiej 
z Singapuru, w wyniku roko 
wań, jakie toczyły się w m. 
Bałing 28 i 29 bm. między 
przedstawicielami Malajskiej 
Partii Komunistycznej i Ma 
lajskisj Armii Narodowo-Wy 
zwoleńczej z jednej strony a 
przedstawicielami rządu miej 
scowego z drugiej — w spra 
wie zakończenia działań wo­
jennych na Malajach, wytwo 
rzyła się następująca sytu­
acja:

Obłe strony  w zasadzie doszły 
do porozum ien ia, Iż siły n arodo­
w o-w yzw oleńcze zap rzestaną  wal 
k l zb ro jnej z chw ilą, gdy w yło­
n iony  z w yborów  rząd F ederacji 
M alajsk iej u jm ie  w swe ręce 
k o n tro lę  n ad  w ew nętrznym  bez 
p ieczeństw em  i lokalnym i siłami 
zb ro jn y m i na  M alajach  (obecnie 
po lic ja  1 m ala jsk ie  siły zbrojne 
zn a jd u ją  się w rękach  b ry ty j­
sk ich  w ładz kolon ialnych). Jak  
ośw iadczy! w czasie rokow ań 
przedstaw icie l delegacji M ałaj- 
sk iej P a r tii  K om unistycznej i 
A rm ii N arodow o-W yzw oleńczej

Nielegalne m ach inac je  
z walutą radziecką w USA

MOSKWA PA P. Pod pow yż­
szym ty tu łem  agencja. TASS o- 
ginsiła k o m u n ik a t s tw ie rd za ją ­
cy m. tn.:

„W  osta tn im  czasie na la ­
m ach p rasy  zag ran icznej p o ja ­
wiły się w iadom ości 0 sprzeda 
ży w alu ty  radzieck ie j w USA. 
W dn iu  15 g ru d n ia  b r . je d n a  z 
now ojorsk ich  stac ji te lew izy j

iu tą  radziecką  — stw ierdza d a ­
lej k o m u n ik a t TASS — można 
naw iązać z w szelkiego rodzaju  
dom ysłam i prasy am ery k ań sk ie j 
na te m a t źródeł po jaw ien ia  się 
w alu ty  radzieck ie j za granicą. 
T ak np. 2 g ru d n ia  b r. w dzień 
n iku  „N ew  Y ork Post“  ukazał 
się a r ty k u ł, k tó rego  a u to r  u- 
trzym yw af, jakoby  poselstw o

n y c h  rek lam o w ała  sprzedaż ra  Z S R R  w Szw ajcarii organizow a 
dzieckich  bankno tów  stu rub lo- to sprzedaż w alu ty  radzieck iej 
w ych. A utorzy  audycji tclcw i- bankow i zu rychsk lem u . 
zy jnej polecali kupno bankno- Ja k  się okazało — głosi ko­
tów  tu ry sto m  am ery k ań sk im  u- m u n ik a t TASS — pow yższe wia 
dającym  się do Z S R R . dom ości są o rd y n a rn y m  k la m -

P o d ejrzane  m ach inacje  z w a stw em ".

Czin Pen, porozum ienie to nie 
oznacza, że siły  narodow o-w y­
zw oleńcze zap rzes taną  w alki na 
„obecnych  w aru n k ach  am n estii“ . 
N ależy w yjaśn ić , że p ropozycja  
w spraw ie am nestii, w ysun ię ta  
z polecenia  b ry ty jsk ich  władz 
ko lon ia lnych  n a  M alajach , je s t 
w istocie żądan iem  całkow ite j 
k ap itu lac ji. P ropozycja  ta  p rze­
w idu je, że uczestn icy  ru ch u  n a ­
rodow o-w yzw oleńczego pow inni 
złożyć broń, zrezygnow ać na 
zawsze z członkostw a w partii 
kom un istyczne j i stanąć  przed 
sądem .

Czin Pen zaznaczył, że si­
ły narodowo - wyzwoleńczo 
zaprzestaną walki tylko w 
tym wypadku, jeśli uczestni­
cy ruchu narodowo-wyzwo­
leńczego nie będą poddawa­
ni prześladowaniom. Malaj- 
ska Partia Komunistyczna — 
powiedział on — powinna 
mieć równe prawa politycz­
ne z innymi partiami.

Na tym rokowania zostały 
tymczasowo przerwane.

W czasie rokowań nie o- 
siągnięto porozumienia w 
kwestii oficjalnego uznania 
Malajskiej Partii Komuni­
stycznej.

* * *
NOWY JO RK  PA P. L o n d y ń ­

ski k o resp o n d en t agencji United. 
P iess  podaje dane w skazu jące 
i i t  w ynoszą koszty w ojny p ro ­
w adzonej przez ko lonizatorów  
angielsk ich  na  M alajach  p rze­
ciw ko ruchow i w yzw oleńczem u 
narodu  m ała jsk iego . Jak  stw ie r­
dza ko resp o n d en t, na  M alajach  
oprócz znacznych  sil p o licy j­
nych zn a jd u je  się obecnie po­
nad 40 tysięcy  żo łn ierzy , z. k tó ­
ry ch  w iększość stanow ią A n­
glicy.

S tra ty  w ojsk i policji — p i­
sze k o resp o n d en t — wyniocly 
onoło 2 tysiące  zab itych  i 4 ty ­
siące ran n y ch  oraz zagin ionych 
bez wieści. W edług oficjalnych  
danych , w ojna kolonialna p a  
M alajach kosz tu je  podatn ików  
angielsk ich  okoio 50 ty sięcy  fun 
tów  sz terlingów .

w dyskusji tow. Stefaniak 
porównał do gry naszych pił 
karzy, nadrabiających brak’ 
w wyszkoleniu technicznym 
wielką ofiarnością. Zia or­
ganizacja pracy nie pozwala 
na pełne wykorzystanie mo 
cy produkcyjnej urzą­
dzeń j aparatury. Przeszka­
dzają w tym również tzw, 
„wąskie gardła", o których 
wspomniał inż. Szałucki. 
Można by je usunąć przy 
niewielkich nakładach in­
westycyjnych. Obeszłoby się 
w wielu wypadkach i bez 
dodatkowych nakładów, gdy 
by usuvraniem trudności wy 
stępujących w produkcji in­
teresowała się cała załoga, 
a nie jak dotychczas wąskie 
grono osób. Liczba, którą 
wymienił inż. Paderewski. 24 
wniosków racjonalizator­
skich zgłoszonych w okresie 
trzech pierwszych kwarta­
łów br. nie przynosi zakła­
dowi chluby.

Nie chodzi tu zresztą tylko O 
drobne usprawnienia. Cha­
łupnicze. jak je określił dy­
rektor Sumczyński metody 
produkcji w dziale farma­
ceutycznym, wiele cennych 
surowców i półproduktów 
ciągle jeszcze zaprzepaszczo­
nych w ściekach, słabiutka, a 
miejscami nawet zła techno­
logia i wiążąca się g tym nie 
najlepsza jakość niektórych 
specyfików — to tylko część 
problemów oczekujących foz 
wiązania nie gdzie indziej, 
ale właśnie w samym za­
kładzie.

Zdolnych inżynierów, ro­
botników, techników któ­
rzy mogą się tego 
podjąć — w zakładach 
nie brakuje — stwierdził 
kierownik wydziału ekono­
micznego KW tow. Wójcicki, 
A okres dyskusji nad prejek 
tern planu 5-letniego. wysu­
nięte podczas niei uwagi i 
wnioski załogi, na pewno 
przyczynią się do rozwiąza­
nia trudności i zwycięskiej 
realizacji zadań. (Os)
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W tedy, przed 7 górą rokiem , było ich około 40. Roze­
śm ianą, hałaśliw ą grom adą zw alili się n a  spokojny  ześpdl 
G niew skie M łyny. Jeszcze im  w uszach dźw ięczały słow a po ­
żegnalnych przem ów ień , jeszcze swym  krokom  nadaw ali 
ry tm  nuconej w w agonie dziarsk ie j p iosenki. P iosenki 
k tó ra  w yjazdow i n a  m iejsce p rzeznaczen ia  nadaw ała  po jo r 
w esołej w ycieczki. I lo w ycieczki „w  n ieznane“ . Bo tez jak  
będzie ta  praca  na  roli w yglądała  — jak  to się będzie w al­
czyło z ty m i odłogam i?

M inęły p ierw sze an i. K ażdy w ieczór staw ał się rtOWTjm 
b ilansem  pęcherzy  na  d łon iach , n aciągn ię tych  micĄni, zbola­
łych grzb ietów . Ł opata , g rab ie  i w idły zb iera ły  sw ój h a ra tz .

— S ak ram encka robota — narzekali .jedni. ,  , ,
-  Ale tu , to .lut, bracie , krzepy  nabierzesz! -  odpow ia­

dali inni.
M iia!v m iesiące. K ilku p ionierów  poszło na ku rs  trak  o- 

rayJSl? trTech \ ln s ta .o  d y scyp lina rne  zw olnienie¿ n iek tó rzy  
w reszcie, n a jm n ie j w y trw ali, pow rócili d.° «°™ 6"  .  
cz terdzies tka  stopn ia ła  do połow y. Ale była to te raz  juz 
s ia ra , w ypróbow ana gw ard ia  — pion ierzy  całą ggbą, w pełni 
godni te ł nazw y.

O n ich  to te raz  będzie mowa.

C ZY rzeczywistość, jaką 
Leszek Wyrzykowski

zastał w zespole 
Gniewskie Młyny, od 

powiadała jego uprzednim 
wyobrażeniom o pracy pio­
niera? Trudno na to odpowie 
dzieć. Początkowo chyba ra 
czej nie. Młody, pełen fan­
tazji spawacz ze Stoczni 
Gdańskiej, który znalazł się 
tu pociągnięty rozmachem 
pionierskiego ruchu — czuł 
się w pierwszych tygodniach 
pobytu w zespole trochę — 
wedle jego własnych słów — 
„dziko“.

B rakow ało  rozryw ek , do k tó ­
ry ch  przyzw yczaił się w m ie ś­
cie, brakow ało  daw nych  ko le­
gów. Ale w kró tce  znaleźli się 
now i. Zaczęły się w spólne w y­
praw y do goepody \v G niew ie. 
Coraz częściej na  stole po jaw ia­
ła  się w ódka. A od w ódki juz  
ty lk o  k rok  do aw an tu r . W krótce 
Leszek w raz z kom panam i zys­
k a li sobie zla opinię. Tak to się 
ciągnęło aż do p am iętnej awan 
tury, k tó rą  do dziś jeszcze wspo 
m ina ja w zespole.

N aza ju trz  dw óch uczestąlkńw  
zajśc ia , dyscy p lin a rn ie  zw olnio­
nych, opuściło  G niew skie Mły­
ny . Leszek pozostał n a  daw nym  
m ie jscu . Obieca! so lennie po­
praw ę.

Następne miesiące potwiei 
dziły słuszność decyzji kie­
rownictwa zespołu, co do 
osoby Wyrzykowskiego. Gdy 
zabrakło złego towarzystwa, 
Leszek stal się znów sobą. 
wesołym, uczynnym, pracó’- 
witym chłopcem. Zżył się z 
załogą, polubił swoją pracę, 
zaczął się w niej wyróżniać. 
Gdy dawniej każdy grosz 
szedł na wódkę, teraz mógł 
Leszek — zarabiający jako 
traktorzysta 1000 zł miesięcz 
nie — odkładać pieniądze 
na ubranie, na buty.

O powrocie do miasta już 
nie myśli. Gdy wróci z woj­
ska, które go czeka w przy­
szłym roku — zostanie na 
roli. „Chcę być dobrym 
PGR-owcem — mówi żegna­
jąc się ze mną. — To Jest 
n o w y  zawód. I zawód ten 
ml się podoba...

* * *

O Szarmachu mówili mi 
jeszcze w dyrekcji 
Gniewskich Młynów. 

„Jak chcecie zobaczyć pionie 
ra, który wrósł już mocno 
w ziemię, który pokochał 
swoją pracę — jedzcie do 
Gętomia. Tam mieszka Szar­
mach."

W Gętomiu, jak się oaa- 
auje, też wszyscy Szarmacha 
znają, „Jedźcie tam, nad je­
zioro, gdzie stoi ten nowy 
barak“ — wskazuje drogę' za 
gadnięta przez nas na skraju 
wsi dziewczyna. . .

Dobra sobie! „Nad jezio­
rem!“ Cała wieś leży tu prze 
cięż nad jeziorem.— 
wniczo rozrzucona na zpo- 
czach niewysokich wzgórz.

Ale (lo now ego b arak u , śwle 
eacego z d a lek a  żó łtym i, d rew ­
n ianym i śc ianam i, tra fiam y  bez 
tru d u . U w ejścia  spo tykam  się 
z S zarm achem . W łaśnie w rócił z 
obory , gdzie dog lądał sw ego do-

\v rhodzitnv  do pokoju  — a r a ­
czej do kuctm i, w k tó re j te raz  
w 1 zim ie -  ze w zględu na w 7bte ra  się cala
ro7zina Bo trzeb a  w iedzieć, ze 
s ra rm a c h , m im o m łodego w ie­
ku Test u i  żonaty  1 ze pokoj

otoczony p ra k Kazimied z id o  p racow itych  rą i na
rza  Szarm acha. W ° £ r0" “  ’ ro „ 
honorow ym  m iejscu  1 lec ie
tem  pszczół, złapany«.*»przez starego kołodzieja. „To _
poezątek  -  m ów i Szarm acn 
potem  będzie ich  w ięcej...

Dobrze się rozmawia w 
ciepłej, przestronnej ^hie, 
przy wesoło trzaskający 
ogniu. Dowiaduję się, J ? *  
Szarmach trafił do Gętomia

A trafił z daleka —1 a ż  z Gło 
gowa. gdzie był monterem 
w „Mostostalu", Decyzję wy 
jazdu powziął szybko — po 
przeczytaniu w gazecie o za 
ciągu pionierskim. Zawsze 
ciągnęło go do pracy na roli
— teraz miał okazję pragnie 
nie to urzeczywistnić.

P rzy jech a ł do G ętom ia jako  
p ion ier w pełnym  tego Płowa 
znaczen iu : był pierw szym , k tó ry  
zaczął tu  w alkę z odłogam i. 
W raz z sześciom a kolegam i 
gnieździł się w m ałym , o d rap a­
nym  pokoiku, w żyw ność zaopa 
try w a ł się gdzie popadło. Dnie, 
tru d n e  i oporne, w ypełn ia ła  p ra  
ca n a  trak to rze .

Ale stopnloW o w arunk i się po­
p raw ia ły . P rzybyw ało  ludzi, 
PGR się rozrasta ł. Z budow ano 
b arak  m ieszkalny* pow sta ła  sto ­
łów ka. Z m ieniło  się i p ryw atne  
życie K azim ierza Szarm acha: o- 
żenił się z p racow ita , gospodar­
ną dziew czyną. Zycie stało się 
lżejsze, jaśn ie jsze .

A oto plan na najbliższą 
przyszłość: zakupienie mebli 
i radia, nabycie pary pro­
siąt i założenie hodowli dro­
biu. I — co najważniejsze
— przeprowadzka do nowe­
go mieszkania w murowa­
nym „bliźniaku", którego 
jeszcze nie ma, ale który 
stanie w przyszłym roku na 
skraju wsi. A wtedy, jak 
wszystko pomyślnie się uło­
ży, będzie można pomyśleć 
i o... dzieciach.

W  tym samym baraku 
— na sali ogólnej — 
mieszka pionier Hen 

ryk Markowski. Wysoki, 
muskularny chłopak, z lek­
ko pochyloną głową, jak 
gdyby uginającą się pod cię 
żarem czarnej, rozwichrzo­
nej czupryny. Na zapytanie, 
dlaczego zgłosił się do pio­
nierskiego zaciągu, odpowia 
da: „Aby było więcej zboża 
dla państwa".

Słusznie, po stokroć słusz 
nie! Ale jakoś te słowa za­
pachniały mi nudnym refe­
ratem. Poczułem się winny. 
Oto rykoszetem wraca do 
mnie, dziennikarza, nasze 
„gazeciarskie“ sformułowa­
nie.

Nie om ieszkałem  pow iedzieć 
tego M arkow skiem u, u śm ie c h ­
n ą ł się. Rozm ow a potoczyła się 
iu i  gładko, sw obodnie. Okazało 
się też, że m otyw y decyzji M ar­
kow skiego były bardzie j złożo­
ne  n iż to w ynikałoby  z jego 
p ierw szych  słów. Poczucie sp o ­
łecznego obow iązku — n a  pew ­
no Ale obok tego, ta k  n a tu ra l-  
n a  u  m łodzieży, chęć poznan ia 
"nowych stron , spo tk an ia  now ych 
ludzi, chęć przygód, w. n a jlep  
szym  tego stówa ^ M ż e n iu .  T ak 
_  to  dobrze -  1 ta k  p0

" w "d iiż y c h , w J ^ i T ^ d n a k  wv M arkow skiego widzęi Jednak  wy 
raz  ja k  gdyby zaw odu Czy je s t 
to  ty lk o  w iną mioflz,1' 5 cz^ L WJ (1 ob rażn t, ta k  często kłócącej ślę 
z tw ard y m i w ym ogam i rzeczy­
w istości, czy też może 1 czegoś 
Innego jeszcze?

Ale na  to sp róbu jem y  odpo­
w iedzieć p rzy  końcu. J r y ”Vc* f ' 
sem  spieszmy, bo w B orkow ie 
czekają .

W niedawno wystawio­
nym „bliźniaku“ —- 
na .pięterku, do któ­

rego wchodzi się stromymi 
schodami, mieszka razem z 
matką 1 dwiema siostrami 
pionierka Danuta A ba szó w 
— niewysoka blondynka _ o 
wesołych, pełnych radości 
życia oczach. Historia jej 
jest krótka i do pewnego 
stopnia „typowa“.

A w ięc służba w brygadzie 
SP, po tem  k u rs  1VF 1 LZS w 
W arszaw ie, obóz, znow u W ar­
szaw a (tym  razem  dla w zięcia 
udziału  w pokazach g im nastycz 
nych) i w reszcie cen tra ln e  do ­
żynki w L ublin ie . W ty m  to 
w łaśnie L ublin ie , na p lacu  zgro­
m adzeń, u słyszała  D anuta  Aba- 
szow z głośn ika  rad iow ęzła apel,

W zywający do p ionierskiego za­
ciągu. Po k ilk u  dniach jech a ła  
ju ż  w rozśpiew anym  przedziale 
Kolejowym do G niew skich M ły­
nów.

Zarobki? Latem około 900 
zł, zimą mniej, ale to już 
łączy się z mniejszym nasi­
leniem robót. Plany na przy 
szłość? Większe mieszkanie 
dla siebie i rodziny, która 
może powiększy się o... mę­
ża, założenie hodowli drobiu 
i prosiąt („przydałaby się 
jakaś mała Obórka“) i upra­
wa działki.

I wreszcie chciałaby Da­
nuta Abaszow, i to chciała­
by bardzo — pojechać od 
czasu do czasu samochodem 
zespołu wraz z resztą pio­
nierów do Gdańska na dobrą 
sztukę do teatru Ba, ale 
czasy, kiedy pionierów z 
pompą wożono na „Optymi­
styczną tragedię" i „Turca- 
reta“ (Danuta Abaszow do­
brze pamięta te sztuki), ja­
koś przeminęły. Tak samo 
zresztą, jak czasy, gdy w ze­
spole urządzano co tydzień 
zebrania i pogadanki dla 
wszystkich pionierów, gdy 
co raz to. wpadał do Gniew 
skich Młynów ktoś z Tcze­
wa, Gdańska, a nawet z War 
sza wy.

Staram  »tę w yobrazić  sobie, 
co przeżyw ała  m łoda dziew czy­
na, po „obozow o-festlw alow ym " 
try b ie  życia, osadzona bez żad ­
nych  stopn i pośredn ich  w w a­
ru n k a c h  tru d n e j, odpow iedzial­
nej p racy . Aie szybko porzucam  
psychologizow anie. U śm iechnię­
ta , o tw arta  tw arz  D anuty  jes t 
w ysta rczającą  odpow iedzią. Ta 
dziew czyna p o tra fi radzić sobie 
z trudnościam i. I na  pew no z 
tym  sam ym  rozm achem , z j a ­
k im  w ykonyw ała  ćw iczenia na 
pokazie w W arszaw ie, p racu je  
te raz  p rzy  m łocce, czy p rzy  k o ­
paniu  ziem niaków .

— zap o m n ie li o nas — dodaje 
D anu ta  Abaszow z n u tą  żalu  w 
glosie. — „P rzesta liśc ie  być 
„m odn i“ , p rzestaliście  być a tra k  
r jąu  _  dopow iadam  sobie w 
m vślach. Skończyła się „ ak c ja" , 
skończyło się i za in teresow anie  
p ion ieram i.

p rzy p o m in a  m i się n iem y w y; 
rzu t w spo jrzen iu  H en ry k a  M ar 
kow skiego. T on też  czuł na 
pew no, że należy  m u się od 
ty c ia  w iece), niż mu przynoszą 
doi pełne pracy, pozbaw ione 
c iekaw ych  rozryw ek , pozbaw io­
ne okazji do rozw ijan ia  posia­
d anych  zdolności, zam iłow ań. A 
Leszek W yrzykow ski — co on 
o trzy m ał w zam ian za w ódkę, 
k tó re j się w yrzekł? K ilkanaście 
książek o tem atyce  ro ln iczej z 
b ib lio teczki św ie tlicow ej, ort 
roku  nie uzupełn ianej żadnym i 
now ościam i? Św ietlicę zam kn ię­
tą  n a  k łódkę? P iłkę, k tó ra  po ­
życzona m iejsk ie j ek ip ie  „ w y  
kop k o w ej"  bez ślaau  z„ in ę la i

Tak, towarzysze od „ak­
cji" pionierskiej! Nie będę 
wyliczać waszych wielkich 
zaniedbań — nie starczyłoby 
na to miejsca. Zróbcie jed­
no. Pojedźcie „w teren" i po 
słuchajcie, oo mówią pionie­
rzy. Posłuchajcie,, co mówi 
młodzież, która przed dwo­
ma laty w swych gorących 
sercach znalazła od razu od­
powiedź na rzucone przez 
was hasła. Młodzież, która 
na przekór trudnościom tyle 
już dokonała i która tyle 
jeszcze dokona. Która poko­
chała swą pracę, która od­
dała jej wszystkie swoje 
siły.

I której szeregi będą się 
powiększać.
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Rozmówki i 
N I E  P l A K G i M E j

S
S ylw ester... Nowy Rok... W spom nienia Jak było ł cieką- s 

wość jak  to będzie w roku  przyszłym . Co też  ten  Nowy Rok s 
p rzyniesie... Za k ilkanaście  godzin w skazów ki zegara m iną |  
godzinę 24. T oasty , życzenia, w dom u. na p ry w atn y m  p rzy- s 
jęciu , na  zabaw ie sy lw estrow ej. Ż yczen ia i jem ioła...

P rzed  S y l w e s t r e m  o d w i e d z i l i ś m y  k l i k u  l u d z i  -  b e z  p l a n u  z
— w dom ach w szkołach, w św ie tlicach , rozm aw ialiśm y na ;  
ulicy i przy p racy . Pytaliśm y się ich. co będą robić w roku f  
p rzyszłym , czego oczekują od ro k u  1956 i... ja k  spędzą Syl- |

"^ S to c z n io w ie c , lekarz, tram w aja rz , n auczyc ie lka , a r ty s ta -  |  
p iastykT gospodyn i dom owa, p rofesor P o litech n ik i, uczennica |
— oto nasi rozm ów cy.

Na sylwestrowej
W A C H C I E  
M

ORZE rozhuśtało się portach Gdyni i Gdańska. Na
. .. i _• i«  kisosmri A rtś A mna dobre. Wieje sil 

ny wiatr zacinając 
raz Po raz kaskada­
mi zimnej wody, po 
mieszanej z pianą i 

śniegiem N:e ma widoków 
na to, aby pogoda poprawi­
ła się do Nowego Roku. Ma­
rynarze» (którzy noc z 31 
grudnia na 1 stycznia spę­
dzą na Bałtyku — mocno bę 
dą musieli trzymać sie relin- 
gów.

stąpi to oczywiści 
„Interclubu“.

— A inni?
— Inni spotykają

Bok tak. jak ja spotykałem 
dotąd —■ na dalekich mo­
rzach lub w zagranicznych 
portach...

* *  *

Biuro eksploatacji PLO. 
Tu krzyżują swe drogiJ depe 
sze ze wszystkich stron 
świata, tak jak na mapie wi-

wami obserwują miasto, 
myśląc o polskich choinkach 
i polskim śniegu.

S/s „Tobruk“ stoi w Kara 
Nowy czi. Tutaj zabawy nowprocz

ne wyprzedza o kilka godzin 
nasze. Ocean Indyjski jest 
niespokojny pluszcze o 
brzeg sztormowa falą...

W porcie Whampca na nie 
bie różowi sie już świt. gdy 
u nas jest północ. Tak bę­
dzie i w Sylwestra, Och­
mistrz Grześkowiak — ten

urinn«i»w to m ola n o rm a 6-latki. P rzy  ty lu  p racow a­
łem 7 U go 26 row sT uo w bieżącym  rok u . Śm ieszne ale

s £ 5S = s H s r ® s » - - v
Leczyć. Oto, co słyszy się *e 

w szystk ich  stro n . A zapobiegać n e 
laska? Zobaczcie w p rzedpokoju  ko ­
lejk i Chorych. W ielu z nich n ie  m u ­
siałoby tu  czekać na  naszą pomoc 
— m ówi dr M arceli D obrzyński z O- 
środka Z drow ia w Sopocie — 
sam i we w łasnym  zakresie  P ^ s t r z e  
gali zasad h ig ieny , gdyby prow adzili 
w łaściw y try b  życia. No i spraw a 
lekarstw ’. Są choroby, k tó re  zwalczać 
m ożna przez stosow anie " * " ehni ^  
m ow ei“ . ale n ie zaw sze. D latego trze 
Ta. abyśm y lekarze , m ieli do dyspo­
zycji w iększy niż dotychczas w ybór 
środków’ leczniczych I cb b ^ jra ż n ie i  
s7,e, środków  sku teczn ie jszych . Syl ą  

; w ester? W gronie rodzinnym .

C holera z tym i pasażeram i — x 
—Owi LUcjan Ł apiński z gdańsk iej g 
„siódem ki" -  k tó rzy  w chodzą n»~| 
pom ost i sto ją  jak  te  głazy. Ż ad en T  
z n ich  ruszyć się nie chce do śród - 
ka, ty lk o  czeka, żebyśm y rdy. tram - 3 
w ajarze , pchali tych  n as tęp n y ch  |  
m iędzy ław ki. A sw oja drogą — ta -  j  
boru  nie m a. P rzydałyby  się now e 3 
wozy, nie tak ie  kiszki. N apiszcie s 
też, żeby ludzie nie narzek a li na  |  
nas, tram w aja rz y , że cl»ęl" jeszcze«  
jeździm y przez Długą. T rudno , aby |  
m ól m otorniczy  sk ręca ł na O garną, |  
skoro tam  szyn n ie  m a. Aie możo |  
będą w reszcie w przyszłym  rok u . |  
P rzecież i nam  podoba się koloro- * 
wa D ługa. S y lw este r — w traro- 
.. a lk u . Ma sie dyżur.

- H a l lo  „Białystok“... Hal S Ä ’Ä Ä Ä S  ^G rześkow iak:* m/s G gt ¡ 
i ..Białystok", oo u wat? ____ nord setni Odv- walda", jeden z bohaterskich -lo „Białystok", oo u wsts 

słychać? — stuka aparat ra 
diowy sygnałami Morse‘a.

— Wszystko w porządku. 
Fela sztormowa, ale humory 
dobre. Zbrtamy się do kraju.

Tak. S/s „Białystok" jest 
już „u progu“ ojczyzny. Wrą 
ca z dalekiego rejsu. Niedaw 
no jeszcze jego kadłub obmy 
wsły cieple wody Pacyfiku

oznaczonym napisem: Gdy- walda", jeden z bohaterskich 
rja -  splatają sic w gruby marynarzy więzionych na 
węzeł zbiegające ze wszyst- T=n"'an’<‘ 
kich mórz szlaki naszych
statków.

Sylwestrowy wieczór spę­
dzi- -załoga s/s „Marchlewski" 
u nabrzeża portu w Instan- 
bule. Księżyc wychyla sie z 
poza kopuły Hagia- Sofia i 
prześwieca poprzez las mi- —  w

Taiwanie — spać już będzie 
w najlepsze w kabinie na 
m/s „Piast“, gdy o tej sa­
mej porze w mieszkaniu 
prześkpwiaków w, Sopocie 
zegar wybije godzinę dwuna 
etą. Kto wie — może właś­
nie wówczas młoda żona ma 
rynarźa Grześkowiaka prze-

Î S L  - - sW ™»*  jego SE S ? “ « W®.  .11»® » » * £
burt najeżone grzywami pia- CTasie opuszcza Aleksan erami jej męża dokona
ny, groźne, ale już „domo- j\joc jest chłodna, ale nvTni
we“ znajome fale Bałtyku. n[e ¡rjmna. Na południu le- 

Te same fale, połamane ¿y przecież Afryka. Morze 
przez falochrony i uspokojo- śródziemne jest gładkie, jak 
ne pluszcza wokół kadłubów ^y usiłowało kontrastować z 
statków zacumowanych w rozhukanym Bałtykiem. Za 
porcie. Wśród nich stoi m/s rufą pieni się miliardem 
„Generał Walter“. pereł — woda wzburzona

— T0 moje pierwsze powi śrubą statku. Na Morzu Śród 
tanie Nowego Roiku w domu 7iemnym jest również m/s 

opowiada kapitan statku ..Nowa Huta". Wraca do
kraju z Egiptu. Wiezie ba-

nymi na Taiwanie, w Chi­
nach i po powrocie do kraju, 
zanim znów wyruszył on na 
morze...

się sylwestrowa §

W ty m  ro k u  m iała  cz tery  ze-
ipoły. W przyszłym  będzie sześć, 
lak ich ?  Gdzie? O czywtście chodzi 
j g rupy biologów w M łodzieżowym  
Domu K u ltu ry  we W rzeszczu. Że 
m nie m łodzież lubi... To chyba prze 
lada. Po prostu  przyzw yczaili się do 
m nie. Nowy Rok — och, żeby 
nareszcie rodztce zaczęli in ­
teresow ać się sw oim i dziećm i,

| nie, tyikb przysyłali- je aa śzko-
: ty i na  za jęc ia  do gab inetów , ale 
i łeby sami przychodzili porozm aw iać 
: r nam i, nauczycie lam i. P rzecież cho 
; i 7i o w ychow anie, a  to Jest sp raw a 
: nasza i ich. A Sylw ester...?  Z aprosił 
; mnie chłopiec n a  zabaw ę. M iły. Z a- 
| pom niałam  przedstaw ić  się — W anda 

Staniew ska — nauczyc ie lka .

TADEUSZ RAFALOW SKI

Mostowik. — Dotąd wypa­
dało mi spędiać ten dzień 
albo na morzu, albo w dale­
kich portach,

- -  A załoga? — zapytuję.
— Jak spędzają nasi mary­
narze wieczór sylwestrowy w 
kraju?

— No, przeważnie w gro­
nie rodzinnym, ale wielu 
prawdopodobnie będzie na 
spotkaniu ze swymi kolega­
mi z
roku, Związek Zawodowy 
Pracowników Żeglugi orga- ryTlarze 
nizuje bowiem spotkanie syl roziega sjp 
westrowe marynarzy stat- •• 
ków polskich i zagranicz­
nych, stojących akurat W

z
wełnę i (uwaga palacze!) 
przedni tytoń.

W tym czasie m./ s
„Gdańsk“ przecina gdzieś, 
n,a Atlantyku — równik. 
Jest niedaleko Dakaru. Upał. 
Gorące tchnienie passatu. 
Kapitan Pinno polecił zabrać 
w tę podróż choinki, aby nie 
było potrzeby robić je sztucz 
nie, z malowanego drzewa.° V-Li , . V nie. z malowanego arzewa.zagranicy. Tak, jak co Pr7yda} si„ teraz. Na choin 

Z w ią z e k  Z a w o d o w y  kach p)ona już iwieczki. ma
rynarze śpiewają piosenki, 
rozlega się dźwięk harmo­
nii. Kiedy u nas będzie pół­
noc — tam zapadnie dopie­
ro równikowy zmierzch

W radioodbiorniku na m/s 
„Mickiewicz" tętnią dźwię­
ki samb, rumb, mambo. Za 
burta leży Santos. Brazylia...

W Buenos Aires jest teraz 
właśnie lato. Koniec grudnia 
odpowiada naszemu czerwco 
wi. Jest gorąco. Gdy u nas 
bije północ — tam świeci 
jeszcze słońce. Kiedy wznie 
sie my noworoczne kielichy, 
tam 'ludzie będą dopiero u- 
mawiali się na wieczór syl­
westrowy.

Miasto tonie w girlandach 
kwiatów, barwnych lampio­
nach. Tu i tam grają or­
kiestry, ale nastrój nie jest 
taki beztroski, jakby się 
wydawało. Mówią o tym 
uzbrojone patrole i lękliwe 
spojrzenia przechodniów. 
Przycumowany do nabrzeża 
m/s „Waryński" ładuje que­
bracho — specjalny garbnik 
na skóry. Nasi marynarze w 
białych szortach i białych 
koszulach z krótkimi ręka

Zbliża 
noc.

Na morzu statki wi­
tają się błyskami ratierów. 
„S-Z-C-Z-Ę-ś-L-I-W-E-G-O 
N-O-W-E-G-O R-O-K-U

S-Z-C-Z- Ę-S-L-I-W-E- 
G-O..,“.

Na lądzie w kraju niedłu­
go już wzniesiemy serdecz­
ne toasty „za tych co na mo 
rzu!“...

Jest noc. Po płaszczach 
wachtowych spływają struż­
ki deszczu. Widoczność zła 1 
co chwila rozlega sie potęż­
ny bas syreny.

— Kurs taki samtfi — za­
pytuje sternik oficera wach 
towego.

— Taki sam — kiwa gło­
wa oficer — taki sam...

Ma rację. Kurs jest taki 
sam, a cel •— znacznie już 
bliższy.

(Ster.)

Dodatkowa
produkcja
wartości

1250 tys. z ł
W dniu 29 hm. załoga 

Zakładów Przemysłu Tlu 
szczowcgo Im. Gen. Wrób 
lewskiego zakończyła rea­
lizację zadań Planu G-let­
niego. Po zrealizowaniu 
swych planów produkcyj 
nych załogi rafinerii i 
utwardzalni, dały do dnia 
dzisiejszego dodatkowa 
produkcję wartości 1.250 
tys, złotych.

Co Syto?... W ty m  rokn n iew iele. |  
Ale *a to w 1956... w ystaw a zbiorow a * 
ponad 2U-Ietnlego do robku . O ezyw ii- j  
cle w Sopocie, no 1 p ra c a  o tem a- |  
tyce  m o rtk ie j. W pierw szym  rzędzie |  
po rt w D ariów ku i ludzie tam te jsi, f  
A poza tym  p o rty , m orze i Jeszcze |  
raz porty . No i tra d y c y jn ie  wieś. |  
Tym  razem  „Z eb ra n ie  chłopskie** — z 
oczyw iście to ty tu i roboczy. I p rzy- |  
gotow ania do w ystaw y ogólnopolskiej. J 
k tó ra  zap o w iad i się ciekaw ie, Jak J 
rzadko k tóra. S y lw este r — p ryw atny , |  
w dom u będzie dziew ięciu m alarzy  s 
I Jeden cyw il — żona m alarza. Je - |  
m loia Już wisi — m ówi prof. S tani- |  
staw T eisseyre.

Będzie robota, będzie. Pom yślcie 
: redak to rze: stocznie czekają  na  nas 
i naukow ców  — mówi profesor Pol!- 
i techn ik i G dańsk iej A leksander Po- 
i ty ra ła . — T rzeba będzie I to p rędko 
i (pracow ać w arunk i techn iczne  d la 
: itall ok rętow ej, k tó ra  um ożliw i cał- 
: kow ltc spaw anie sta tków , stoi przed 
: nam i Jeszcze k onserw ac ja  kadłubów  i 
: pieśń przyszłości — szerok ie  stosow a 
[ nie w naszym  budow nictw ie okręfo- 
- wym  tw orzyw  sz tucznych. Czy się 
! uda? Je stem  op tym istą . N aukow ym  
: op tym istą  — red ak to rze , w iem  n a  co 
5 stać nas naukow ców  z P o litechn ik i 
i  G dańskiej. Sylw ester?  c ó rk a  w ycho-
5 dzi zam ąż. Będzie zabasya. g

Ja k  dotychczas m iałam  zawsze S 
czw órki i p ią tk i. P osta ram  się, żeby |
1 w przyszłym  roku  ta k  było. N aj- |  
bardzie j podoba mi się ba le t. Po nau - |  
cc w szkole przychodzę do g rupy  ba- ę 
letow ej w MDK we W rzeszczu. Chcia |  
labym  ta k  tańczyć ja k  pan i G rusz- = 
kńw na, k tó rą  w idziałam  w O perze ę 
B a łty ck ie j. N auczycielka od b a le tu  |  
pow iedziała, że n a  zakończenie roku  |  
dam y p rzedstaw ien ie , to pana  w tedy  = 
zaproszę. Mam lat !1, chodzę do 5 = 
kiasy. T atuś p racu je  w G dańsk im  ż 
Z jednoczeniu E le k tro m o n ta iu . B ar- s 
izo  chcę m leć row’er, a nazyw am  się ź 
D orota W ójcicka. s

G otuje się, redak to rze , g o tu je  się — bigoslk. Goście bę- ż 
i  dą nn Sylw estra . Dzieci — uspoku jc le  się. T ro je  ich m am . :  
3 O, A ndrzej 9 la t, Józek 13, a tacek  d9p:oio <. Głowę mi s 
3 suszą, że. obiecałam  Im łyżw y i nie kup iłam . Skąd m iałam  = 
H wziąć, skoro całe tró jm ias to  ohlccialani i nigdzie nie było. ~ 
5 Może kieliszek w erm utu ... W praw dzie to nie północ, ale w y- 3 
3 pić za zdrow ie, za pom yślność zawsze m ożna. Sw oją drogą 3 
ś z zakupam i poszło w tym  roku dobrze. K ole jek  nie hvło. a i to z 
= w aru  w sklepach nie b rak ło . C hciałabym , aby tak  sam o hvlo = 
= w roku przyszłym . Mąż — ak to r, p racu je . Nazw isko? Nie, = 
3 nie piszcie. To niew ażne. Musi być? No tru d n o  — Izabella 5 
3 G rzybow ska. 3

Rozmawiał: ST. SPYRA, 3
fotografował — 7.B. KOSYCABZ 3
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Godziny otwarcia sklepów
Dziś SI bm . w szystk ie  sk le ­

py w tró jm ieśc le  będą  czynne 
ja k  każdego dnia. Z ak łady  ga­
stronom iczne l rozryw kow e — 
do godz, 24. Poza tym  w  sk le ­
pach spożyw czych wolno sprze 
daw ać w ódkę.

W dn iu  1 styczn ia  1955 sk le­
py sp rzeda jące  m leko będą 
czynne jak  w n iedzie :ę.

prezy odbędą się W san  im pre 
zow ej przy ul. W ajdelo ty .

W klubie TFPR...
...dziś, t j .  w sobotę o godz. 19 

p rzedstaw ien ie  T ea tru  K ukiełko  
wego.

„Siódemka" 
tylko miedz-' Sopotem 

a Oliwą
D yrek c ja  W PKGG zaw iada­

mia, że ze w zględów  techn icz­
nych  od dnia 1 s tyczn ia  1956 
tram w aje  na linii n r  7 będą 
kursow ały  ty lk o  na  tra sie  So-

K . W O D N IC K /V  i S .S P U R f t  RVS. Z . KRÓLNAPISA-Li
WSZYSCY RAZEM?

W drzw i w ładz stu k am y  nocą — 
S tudenck im  sercem  m ocno.
A serca p rośbą  drżą:
O -tw órz-cie k lub  —

B im -Bom !
(S tuka ją  sercam i... w ładze sią nam y śla ją , k u r ­
ty n a  szeleści rom an tyczn ie).

Rzecz z przyśpiewkami w odsłonach wielu.
Udział biorq; Cyrulik, Figurki, P. T. Publiczność,

| niezbędne rekwizyty i inni.
TiiMimiiiuttiiiitnmiHiiHiiimtniiiin iiiiiiiiiHiiimiiiiiimiiiimiiiiHiiniiii!

W E lblągu sk lepy  w dniu, 31 
g ru d n ia  b ęd ą  o tw arte  do 
godz. 20.CYRULIK (przed kurtyną w charak­

terze konferansjera):
Chodzi droga. Cyrulik 
Wiele trosk w sercu tuli —*
Lecz dziś z Wami się nimi podzieli:

Ot — pociągnie za sznurek,
I rząd śmiesznych Figurek 
Zaraz mili będziecie widzieli. 

Światła gasną na sali...
Proszę byście klaskali — %
Chcą aktorzy nam grać jak się patrzy.

Ale... tremą. Bo wszak to —
Grać w Sylwestra niełatwo.., 

Więc uwaga —
otwieram Teatrzyk!

Komunikat WUML
W te re n  w yślą clę kochana 
s trażac k ą  sikaw ką.
Oj tak , P an i M atko, oj tak, 
s trażac k ą  sikaw ką.

ROK II — 3, I. 56 r.
Repetycja z ekonomii po­
litycznej kapitalizmu 

ROK I. — 4. I. 56 r. 
grupy 6, 7, 8, 9 oraz 5. I. 
56 r. grupy 1. 2, 3, 4, 5 
— Wykłady: 1) Renta 
gruntowa. Kapitalistycz­
ne stosunki w rolnictwie 
(ez. I.), 2) Podstawy tak­
tyczne partii marksistow­
skiej (cz. II.).

Studium Zooczue
ROK I — 2. 1. 56 r.

godz. 10 — Repetycja z 
międzynarodowego ruchu 
robotniczego, godz. 14 — 
Repetycja z historii pol­
skiego ruchu robotni­
czego.

ROK II — 2. I. 56 r.
godz. 14 — Repetycja z 
materializmu filozoficz­
nego.

ROK III, _  2. I. 56 r. 
godz. 14 — Temat: Repro 
dukcja socjalistyczna.

N iechaj oko n am  odpocznie, 
N a kochaną spó jrzm y stocznię 
Ju ż  k u r ty n y  ciągnę sznur:
Oto stocznia. Oto chór.

CYRULIK
W szystkim  m atkom  oraz ciociom 
(N iech ponudzą się troszeczkę) 
pośw ięcam y z ra c ji „pociech“ 
d y d ak tyczną tę  b a jeczkę : 
D ekoracja  już  gotow a.
J a  też będę w ystępow ał.

(Na tle nowozbudowanego po ciemku 
trawlera chór mieszania intonuje pieśń 
na melodię „Po kieliszku pierwszym". 
W chórze śpiewają: aktyw partyjny, 
związkowy, ZMP-owski, budowniczo­
wie statków, brygadziści i członkowie 
dyrekcji).
CHOR!

Po traw le rz e  p ierw szym  by ła  gadka, 
że w uw adze m ieć należy  to:
Ze na  s ta tk a c h  b rak  do pracy  św ia tła , 
że usunąć trzeb a  owe zło.

SOLISTA!
Po dziesiątym , gadki znów da capo,

CHOR:
Św iatło  s ta tk o m  dać, bo będzie żle! 

CYRULIK:
A po se tnym  — znow u tem a t: św iatło . 

I do dzisiaj ta k  baw im y się. H op-siup.

Komunikat PTTK
PTT K  zaw iadam ia, że m iłoś­

nicy w czasów  n arc ia rsk ich  mo 
gą nabyć sk ie ro w an ia  na węza 
sy w ędrow ne na sz lakach : K ar 
konoskim , B eskidu żyw ieckiego 
i ta trzań sk im .

W szelkich in fo rm acji u d z ie la ­
ją p laców ki PTTK  w  G dańsku  
przy ul. D ługiej 45. w Sopocie 
przy ul. S ta lina  763 1 w G dy­
ni przy ul. Ś w ięto jańsk ie) 83.

(Baśń o złych dzieciach 1 dobrym wy­
dziale oświaty. Akcja toczy się na uli­
cach trójmiasta. Śnieg pada, mróz szczy­
pie. Jest wesoło).
CYRULIK:

E ntliczek  - P en tliczek , zielony sto liczek 
dał w ydział ośw iaty  — złym  dzieciom

św ietlicę.
CHOR NAUCZYCIELI:

W arcaby, dom ino, chińczyka, p io trnsta , 
a dzieci w ulice — i husia  i siusia...

7 (Na scenie zebranie w sprawach arty* 
\  stycznych gdańskiej „Estrady". Przema* CYRULIK:

P rzyszedł T ea tr  — R uina ł prosi:
TEATR:

O dbudujcie ... kochan i... na jd rożsi.
W d robny  m ak się rozlecę...
Co rob icie  za hecę?

DOWÓDCA LUDZI ZZA MURU:
T w ardo  bracia! Nie znam y  litości!

(Śpiewają twardo na melodię, „Pada 
sobie śnieg, o“).
M u r  staw iam y! M u r  — o!
W ątpi chy b a  gb u r — o!
Ze p iln iejsze, że w ażniejsze są tu  spraw y. 
C hoćby w szystk im  w k rąg  — o!
B rakło  naszych rąk — o!
G ru n t to M urek, n iech  w ięc w eórę się pnie.

wia dyrektor Kosiński).
Tow arzysze! N aród nas lży.
Ż eśm y szm irra , kadzid ło  i m ydło.
Ze schodzim y — m ów ią — na psy,
I że patrzeć  na  nas Już zbrzydło.

Tow arzysze! P rzełom u czaj 
do drzw i puka. Mam program  c? 
W yjdźm y z siebie i skończm y raz 
z tą  opin łą . Allez! Do pracy! CYRULIK:

E n tliczek -P cn tliczek , psot dran iów  nie
zliczę

pod auto ... dorożkę... i pod tram w airzek . 
Ten ręk ę , te n  nogę, policzek ten  s tłuk ł.
A k ażdy  o zgrozo —■ m iał łyżw y u nóg.

W noc sylwestrową, to zna 
czy z 31 bm. na 1 stycznia 
1956 r. wzmocniona będzie 
komunikacja nocna.

Autobusy na linii 101 
Gdańsk — Gdynia kursować 
będą co pól godziny przez 
całą noc. Poza tym urucha­
mia się komunikację nocną 
na linii 109 Gdynia — Ba­
bie Doły. Na l5 ni i tej auto­
busy będą chodzić co godzi­
nę z tym, że pierwszy od- 
jedzie z Gdyni o godz. 23.40, 
a z Babich Dołów — o godz. 
0.10.

Ponadto uruchamia się 
komunikacje nocną na linii 
Gdynia — Mały Kack (nr 
autobusu 203). Autobusy z 
Gdyni będą odchodzić o 
godz. 24, 1, 2, 3 i 4, a z 
Małego Kacka o godz. 0.30, 
1.30, 2.30, 3.30 i 4.30.

W Gdańsku na linii nr 3 
i 8 częstotliwość tramwa­
jów nocnych będzie zwięk­
szona. Będą one kursować 
co pól godziny przez całą 
noc. Poza tym na wszyst­
kich innych liniach komuni­
kacja nocna będzie odbywać 
s:e bez przerw.

(Śpiewa redaktor S. Sierepki — wiel­
ki miłośnik „Sztuk pięknych" — na me­
lodię „Siwy włos").

U jrzałem  dzisiaj pierw szy raz 
IV E stradzie p rog ram  z sensem .
Raz n aw e t m l ze śm iechu łza 
zw ilżyła b u jn ą  rzęsę.

(Jak Deus ex machina zjawia się dyr. 
Kosiński i śpiewa):

Lecz- sp e k tak l by ł raz  Jeden 
D la k o n tro li 1 d la P rasy ...

PUBLICZNOŚĆ:
Ale szerok ie  m asy 
Nie u jrza ły  go.

CYRULIK:
W scenie k ró tk ie j — p iosenki głupie. 
O urzędzie  i o słup ie .

CY RU LIK ’
Rzekł na  molo słup  do słupa — oj.

SLUP;
G niję  zim ą, gn iję  w u p a ł — oj. 
N ieszczęść z tego będzie ku p a  — oj. 
K rrr r rra c h ...  i tru p e k  obok tru p a .

PUBLICZNOŚĆ:
Oj, oj, o j, oooooooj.

CYRULIK:
W M orskim  rzekli zaś U rzędzie — oj 

URZĄD MORSKI:
Gdy k redy tów  nie zdobędzlem  — oj. 
J e s t  na  w szystko ra d a  wszędzie — 
T rzeba molo zam knąć będzie.

CYRULIK:
Oj, oj, oj, ooooooooj.

PUBLICZNO ŚĆ:
My zaś grzecznie się py tam y — oj. 
Co się dzieje  z p ieniążkam i — oj? 
K tóre  en m as, oraz solo — oj.
W ciąż p łacim y za to molo — 
oj, oj. oj, oooooooj.

T e a tr  D ram atyczny  w G dyni — 
p rem ie ra  sz tuk i J . W arm iń­
skiego — „M elo d ram at“ — 
dziś i Ju tro  godz. 19.

T e a tr  im . St. Ja rac za  w E lblągu 
— „M ost“ Szaniaw skiego — 
godz. 19.

(Do rampy przeciskają się członkowie 
załogi budującej statki oraz jsden przy­
padkowy chuligan. Członkowie zawodzą 
na melodię „Ciemna jest noc").

C iem n i w k rąg  noc...
N aw et b ra ta  n ie  pozna tu  b ra t.

My w te j ciem ni po n u re j od la t —> 
budujem y traw lery .

I cóż, że moc
Z ebrań  było, dyskusji 1 rad -?
Ciem na noc, c iem ny lo«=, ciem ny św iat.

CHULIGAN: (na zasadzie F ilipa z K onopi): 
A... do Jasnej... cho lery .

(Chór milknie przeraź« ny, idzie w roz­
sypkę. Reflektor ze zgrozy pęka i na 
scenie robi się jak w stoczni).

GDAŃSK — „L en in g rad “  —
„P iosenka za g rosz“ , od la t 14, 
godz. te, 13 1 20, orod. czesk. — 
o tym , ja k  lek k a  p iosenka zdo­
byw a m iłośników  „ K am era ln e“ 
„K u rs na M arto“ , od la t 1?. 
godz 15.10, 17 30 1 19.30 prod
radzieck ie j — przygody na mo­
rzu  „B a jk a “  we W rzeszczu -  
„W róg publiczny nr 1“ , od lat 
18, godz. 16, 18 10, 20,20, prod. fr.
— „ g a n g s te r“ w roli główne) 
„Z M P -ow iec“ we W rzeszczu — 
„Pstogłow cy", od lat 12, godz 
16. 18 i 20. prod, czesk tel — film  
h isto ryczny , „1 Mała** w Nowym 
Porcie — „Ż u rb ln n w le" . od lat 
12. godz 16. 18 1 20. prnd: radź
— opow ieść o stoczniow cach, 
„Delfin** w Oliwie -  „ P ię k n o ­
ści nocy**, od la t ’8, godz 18, 13 
t 20, prod. fran e . — G erard  
P h ilippe  m iędzy snem  a jaw ą.

GDYNIA — „A tla n tic “  -  
„S praw a B lum a“ , od la t 12, 
godz 16, 18.15 t 20.30, prod NRD
— dobry  film  k ry m in a ln y  „G o­
p lan a“  — „Z ło te  ja b łk o “ , od 
lat 7, godz. 18, 18 1 20, prod 
radzieck ie j — p iękna bajk a  dla 
dzieci, „W arszaw a“ — „Z acza­
row any  ro w er" , od la t 7, godz 
16. 18 1 20, prod. polskie! —
0 w yścigu dookoła Polski. 
„ F a la “ na G rabów ku -  „P o ła ­
w iacze k rab ó w ", od la t 18, godz,
16, 18 1 20. prod lapoń sk ie j -  
m ak ab ry czn y  film  o p racy  po ­
ław iaczy krabów , „ P ro m ie ń “ w 
Chyloni — „P oem at o m iłości" 
od la t 14, godz. 17 1 19, prod.
radzieck ie j — b iograficzny  

film  o w ielk im  poecie, 
„ N ep tu n “ w O rłow ie -  „K onik  
po ln y ", od la t 12, godz. 16, 18
1 20. prod radzieck ie j — film  
o przygodzie m łodej dziew czy 
ny, „ A u ro ra “  w Rum i -  „K ie­
dy sie pob ierzem y", od la t 18. 
godz. 19, prod ch ińsk ie j — opo­
w iada o przeszkodach , ja k ie  na 
p o tyka  na  sw oje j d rodze para 
zakochanych , „Z w iązkow iec“ na 
O b łu iu  — „2X 2-5", od la t 12, 
godz. 19.30, prod w ęgiersk iej — 
o p ery p e tiach  m łodego k o n stru k  
to ra  szybow cow ego.

SOPOT — „ B a łty k "  — „U pa­
dek  em ira tu " , od lat. 12. godz 
15.30, 17.30 1 19.30, prod. radź. — 
o wadcach w yzw oleńczych w 
B ucharze, „Polonia** — „N ocne 
sp o tk an ie" , od la t 14, godz. 16, 
18 i 20, prod czeskiej — Uwa- 
ra , szpieg w obozie...

M albork  — C apitol — „Mały 
u c iek in ie r" , od la t 14. Tczew — 
W isła — „M istrz św ia ta" , od 
la t 14, S taro g ard  — Przodow nik
— „W yroczn ia" , od la t 12, W ej­
herow o — Sw tt — „N ie orane 
pole", od la t 16, L ębork  -  F re ­
gata  — „ Ire n a  do dom u", od 
la t 7. K artuzy  — K aszub — 
„Z dobycie gó ry", od la t '2 
K ościerzyna — Jedność -- „T rzy 
s ta r ty " , od la t 7. Gniew — 
P ion ier — „T rzy  s ta r ty " , od 
la t 7, Pelp lin  — Przyszłość — 
„Dom  na przedm ieściu" od lat 
14, Ja s ta rn ia  — Ż eglarz  — 
..Dzieci p a r ty z a n ta " , od la t 7, 
Puck  — M ewa -  „U rok sza­
tan a" . od la t 14, Ł eba -  Rybak
— „Ogień w kn ie i" , od la t 7, 
Nowy Staw  — T ra k to rz y sta  — 
„Z anim  Sim on u irza ł św ia t" , od 
la t 16, Sztum  -  22 Lipca -  
„Rom eo l Ju lia" , od lat 12 
W ładysław ow o — A lbatros — 
„M istrz św ia ta" , od la t 14. Hel
— Ja n ta r  — „Spraw a a: W ag­
nera" , od la t 12, Skarszew y -  
O drodzenie — „2X 2-5" od la t 
12, Skórcz — K oclew ie -  „W e­
sele gw iazdy", od lat 7, Pruszcz 
Gd. — K rakus — „N atch n ien ie ' 
od la t U, Nowy Dwór — Żu 
law y — „KonwoJ d r  M". od 
la t 14.

R ep ertu ary  tea tró w  1 k in po­
dajem y na podstaw ie in form acji 
d y rek c ji te a tru  „W ybrzeże" i 
O kręgow ego Z arządu  K n

CHOR NAUCZYCIELI:
Tu tram w aj, dorożka, a  tu autobus...
Jaś n icpoń, S taś gałgan, a Józio łobuz.

CHOR DZIECI:
OJ dina, d ina — oj dana , dana.
My chcem y ślizgaw ek a nie m a dla nasi

CHOR RODZICÓW:
Oj dana, dana  — oj d ina. dina. 
Dlaczego ślizgaw ek dla 'zier.i nim a?

dy" wyruszają z no- 
w nieznane).

(Aktorzy „Estr; 
wym programem

CYRULIK:
E n tliczek -P en tliczek  
i m orał stąd  ła tw y:

CYRULIKpotrzeba Dla rum ieńców  I d la cery , 
proszę św ie tnej publiczności 
P rzenosim y się w p lenery , 
a rzecz będzie o m iłości:
Je s t dziew czyna. Jest ław eczka, 
św ieci księżyc, w szystko gra  — 
Z apy tam y  więc dziew eczkę, 
co dziew eczce Jest, że łka...
(Py ta  dziew eczkę na m elodię „Z ako­
chana dziew czyno“ )

kochani
dla dziatw y!

(Cyrulik występuje ze „Zgaduj-zgadu­
lą" dla odwrócenia uwagi).
CYRULIK:

Z gaduj Z gadulą,
C rem u w ieczorem  
Ciem no w u licach?

Grono gdańskich asekurantów odpowia­
da z widowni:

W inien G regorek l
c y r u l i k :

Czem u zam k n ię ty  te a tr  z uporem  
W Sopocie, W rzeszczu?

ASEKURANCI:
W inien G regoreltl 

CYRULIK!
Dlaczego radio  sk rzyp i Jak  chore, 
K iedy  deszcz pada?

ASEKURANCI:
W inien  G regorek l 

CYRULIK:
D laczego p ism a n ie  m a lite ra t?
Czemu p la s ty k a  w m iejscu  u ty k a?  
Czem u O pera się nie o tw iera?
Czemu zło tów kę chcą za dw a zera? 
Czemu w „ in  spe -c ie"  sta le  k ab are t?

W Elblągu w nocy z 31 
grudnia na 1 stycznia mię­
dzy godz. 23 i 5 rano tram­
waje na linii nr 1 i nr 2 bę­
dą kursować co 20 minut.

CYRULIK:
Fiku — m iku, fiku — m iku 
T eraz rzecz o ho te liku .
H oteliku  w m ieście Tczewie 
n iech  się dowie, ten kto nie wie:

(Występują: chór mieszkańców hotelu 
robotniczego Technicznej Obsługi Rol­
nictwa z Tczewa, dyrektor Kozłowski 
oraz miejscowe „czynniki“).
DYR. KOZŁOW SKI

na melodię „W murowanej piwnicy":
G dy cl zim no w b a ra k u  —
ta ń c u j, ta ń c u j, p odskaku j.

CHOR M IESZKAŃCÓW :
Ejże d y rek to rze  na-sz 
k ied y  piec 1 koce dasz?

Hu! Hal

Nie dla psa k iełbasa, 
n ie  dla m as — rzecz a 
Za góry, za lasy, 
w yw ozim y program . 
Nie d la psa k iełbasa, 
n ie  dla ko ta  sm alec.

M ów iliście: t ł a  „ E s tra d a “ — 
teraz ... ssijc ie  palec!

(Publiczność ssie palec.
na sobotę, dnia 31. X II. 1935 r,

8.30 — S tan  pogody 1 w lad. 
8.36 -  Muz. balet. 12.04 — W ia­
dom ości. 12.10 — Prż.eeląd prasy . 
12.15 -  P ieśni. 13 00 — M uzyka 
oper. 14.00 — W tsd, 14 05 — In f. 
14.10 — P. C zajkow ski: W ariacja  
„C ococo" 14.30 — Polsk ie  n a ­
gran ia  na p ły tach  „M uza". 15.00
— U tw ory  sym f. N oskow skiego. 
15.05 — K oncert. 17.00 — Dla 
dzieci s ta rszych  — aud. slow no- 
m uz. 18 15 — Wiad 18.20 — Aud. 
ak tu a ln a . 18 35 — Pieśni I mel. 
lud. 19.00 — Muz. i a k t .  20.00 — 
Nowości m uz. rozr. 21.00 — 
„A m u le t"  — aud poetycka. 21 30
— Z k ra ju  i ze św ia ta  21.45 — 
W esoły S y lw ester.

Program W ybrzeża. 11 55 — 
Serw is CZRM dla rybaków . 12.39
— K om unikaty . 16.00 T eleionicż-
ny k o n cert życzeń 16.35 — Aud 
h u m orystyczna pt. „Od lu tra " . 
16.50 -  Muz. tar). 17 30 -  „Od 
G dańska do Szczecina * — tyg.
dźw iękow y, 18 93 — R eportaż.
2.00 — 5.00 — Muz taneczna.

Kurtyna za*

CYRULIK:
T eraz k ró tk i śpiew  w duecie .
O czym?.-. Sam i odgadniecie. 
W ystępu je : M elpom ena,
K ot, o raz sopocka Scena.

MELPOM EN Al
Córuś moja, dziecię moja
czy to su fle r  szepce?
P an i M atko D obrodziejko  
K otek  scenę depce.

OJ ko t. P an i M atko e j kot, 
to  Jedyny na  m ym  łonie  lc

KOT (depce scenę).
MELPOM ENA!

C óruś m o ja , dziecię m oje, 
czy to gong zadzw onił?

SCENA:
P an i M atko, D obrodziejko , 
k o tek  m yszki goni.

Oj ko t... itd .
M ELPOM EN A:

C óruś m oja, dziecię m oje 
d ra k a  to n ad  d rak i.

DYREKTOR!
K to rozrab ia ł, czego chciał?
D ałbym  w szystko, gdybym  m iał. 
R ozróbkarstw o — w s trę tn a  rzecz.
K om u żle — z ho te lu  precz.

H ul Hat

(Mieszkańcy hotelu apelują do tzw 
czynników. Czynniki śpiewają na melo­
dię „My młodzi“).

A ch m łodzi, ach  m łodzi 
Ach, co nas to obchodzi?
Śm iech pusty! O co chodzi?
Ze d z iu ry  są śród  ścian?
W szak głów ne zadan ie — 
by  d z iu r n ie było w planie.
D ziuraw e zaś m ieszkanie?
To nic!

N iech ty je  plan! 
PUBLICZNO ŚĆ:

N iech  ży je , n iech  żyje , n iech  żyje!

(Kurtyna się waha, ale spada).

c y r u l i k :
Z akochana dziew czyno,
Czemu łkasz, w yznaj szczerze?

DZIEW CZYNA:
Bo po uszy Ju t m am  
m ola, u lic 1 b ram ,
1 spacerów  w plenerze.

MŁODY CZŁOW IEK:
Ja k  Romeo swą Ju lię ,
T ak m iłow ać clę chcę.
Lecz w styd  dręczy i ból m nie, 
Bo gdzie spo tkać się, gdzie?

CYRULIK:
W łaśnie... gdzie?

STUD ENCI: (Na znan ą  m elodię):
W szyscy w  k rą g  d la  nas m ili.
N ieba nam  chcą p rzychylić  — 

N iech ty ją  — nam  wciął 
B im -B om , B im -B om , B

n a  n iedzielę , d n ia  t .  I. 195G r.
6.48 — Od m elodii do m elodii.

8 15 — D ziennik 8.25 -  P rze­
gląd p rasy  8.30 — Muz. ludow a.
9.00 — „D w ie k um oszk i“' y.iio —
W iązanka m elodii 9 40 -  B ajka 
pt, ,tO trzech  światach* . 10.30 — 
Z poezją i p iosenką, 12 04 — Po­
ranek  sym f. 13.00 — „Jak  Pol­
sk i  d ługa 1 szeroka *. 13 30 — 
Mel. rozr 14.10 — Aud. z cyk lu  
„K lub  sześćdziesięciu“ , . O braz 
nie k łam ie“ -  opow. 15 oo — 
K oncert. 15 30 — Z życia Zw. 
Radź. 16 00 — Aud dla m łodzie­
ży pt „S ylw estrow a noc . 15 30 
— R ecita l skrzypcow y W andy 
W iłkom irsk ie j. 18 00 — Wiad.
17.05 — Felieton  ak t. S. Chańca. 
17.15 — „R ew olw er“ — słucho­
w isko wg sztuki A leks F redry .
18.00 -  Mel. tan . 20 00 -  C. d. 
kon certu  2130 — Z k ra ju  1 ze 
św ia ta  22 00 — O gólnop wiad. 
sportow e, 22.50 — Aud. z cyk lu  
„M uzyka różnych narodów “ .

P ro g ram  W ybrzeża. 7.40 — Nie 
dzielny kierm asz. 10 00 — Z cy- 
klu P- ■ .em> .< " k ’
„P ro b lem y  praw ego brzegu Wi­
sły. 1015 — K w adrans m uzyki.
11.00 — N ota tn ik  k u ltu ra ln y . 
11.20 — P iosenki 19 30 — N aj­
now sze p rzebo je  20 30 — „S y l­
w estrow a b a jk a “ . 21.10 — Mo­
zaika u lub ionych  m elodii. 21 57 
— Serw is CZRM dla rybaków . 
22 30 — Z boisk i stadionów .

Ż y jem y  w ięc, a Jakże —
Lecz tańczyć chcem y ta k i« .

I m ieć dziew czynę swą. 
B im -B om , B im -Bom , B im -Bom .

T ak  by z nas każdy lubił —
K aw ę z n ią  wfypić w klubie .

Nie d rę tw ieć  w śniegu z Ula. 
B im -Bom , B im -B om , Bim -Bom .

Cóż... gdy te a tr , D obrodziejko  
zam knęły  strażak!. A aaaaach — co za ra j.

J a k  szerok ie  W ybrzeże.
N iech padn ie , n iech  zginie 
G regorek .
On w in ien .
My sp raw  ty c h  do rąk  nie b lerzem .

(Spraw do rąk nie biorą, ze zwykłego 
lenistwa. Cyrulik bierze sznur od kur­
tyny).
CYRULIK:

Już zmęczyły się Figurki,
Czas pociągnąć znowu sznurkiem 
Idźcie do domu, dobrze śpijcie, 
Tylko mi się nie przyśnijcie.

Niech Rok Nowy szczęście da.
Kłaniam,

żegnam —
bądźcie pa.

H i i r Ł T w n i A

CTRU LIK l
T e r u  w  G dańaku w ychodzi i  u  m u rk a  
szn u r F ig u re k , K to  b iegn ie do sznurka?
G dańsk i Ż uraw ? No tak ... to on bieży...

ŻURAW :
(Do grupy ludzi zajętych stawianiem 

muru gdańskiego):
O dbudujc ie  m nie. Co w am  zależy?
B ędzie m iastu  poży tek , bom dźwig staży..

zabytek.

LUDZIE ZZA  MURUl
N am  n a  słowo n ie  wolno w ierzyć.

CYRULIK:
p o -k rzy żack i M łyn Idzie 1 Jęczy: 

m ł y n :
R em ontu jc ie ... O czyśćcie z pajęczyn. 
B łagam ... żebrzę... zak linam :
Ł ask i... łask i dla M łyna...

MELPOMENA
LUDZIE ZZA MURU:

Nam  św ia t D ziadku przesian ia  cel w iększy.A gdzież Ja za tru d y  sw oje 
m am  załapać braw ko?
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